Dziś 


WIAT nek |IR 
WTOREK MC HAMMERA 
na życzenie 
MEODYCH EB 


Cena 2500 zł ŻEMUCIEMECINA 


"ZĘ 


„Gr 20] 


Sy J 


i sda ZYJE 
2 +* 7 4. y) > 


[> 


Dzień 
Dziecka == % TELEGRAM 


już za 3 dni! 


* CAFELB ROCKOWE , FILHARNONICY, „ WOŚCSATKI”, 


BAIERY * ZAWODY BALONOME | WĘDIACSNE , 
SZACHODE , NA BNX-ĄCH | NA DESKOROLKA CH. 
* ADEESE. ZWIERZĄT, R48 , PTAKÓW , 
POEJADDBKU KONNE - PROIEKCJ B FILNÓW 
* POGAPH STRAZACELE. ; SAMOOBRONY 
+ SZWESOG kt. 22-10: 68 (Budqoszez) I NA 


PLAIOHACH * ZABŃUH I NAGRODY > > 
2-4 kuuando EE 


z Bełchatowa 


oraz Ani i Iwony z Wrocławia. « 


Fotoreportaż MIECZYSŁAWA WŁODARSKIEGO 


Już jest 
w kioskach 
Ruchu! 


Pytajcie o kwar- 
talnik gier | razry- 
wek umysłowych 
BAZAR! 
Nasz Bazar jest za- 
wsze pełen zaga- 
dek, zadań, cieka- 
wostek, gier, kon- 
kursów, a więc 
I szans na nagrody! 


Listy płyną... 


Ogłosiłam pół roku temu w „Kąciku 
Przyjaciół”, że chcę korespondować 
| proszę — wciąż Jeszcze dostaję listy 
z całej Polski. Listonoszka jest przera- 
żona, rodzice zaskoczeni, a ja urado- 
wanal Odpisują na listy systematycznie 
| obiecuję wszystkim: odpowiedzi otrzy- 
macie, nie zawiedziecie się na mnie. 
Tylko błagam, dajcie ml trochę czasu. 
Tkwię po czubek nosa w tym odpisywa- 
niu, a przecież muszę też odrablać 
lekcje... 


Maja 
Jestem szczęśliwa! 


Jestem taka szczęśliwa, że postano- 
wiłam do Was napisać | podzielić się 
tym z Waszymi czytelnikami. Mam ro- 
dziców, którzy bardzo się o mnie trosz- 
czą, dobrą, małą siostrzyczkę i chłop- 
ca, z którym chodzę pół roku. Apeluję 
do wszystkich małych (sama jestem 
zdecydowanie niska), dużych, chudych 
i grubych, ładnych | brzydkich: zaak- 
ceptujcie swoje wady, mówcie o nich 
z przyjaciółmi. Bez  kompleksówi 
Wyjdźcie z domu, popatrzcie na wios- 
nę, na piękną zieleń! 

Romantyczka ze Zgierza 


Każdy ma prawo być inny 


Mam 13 lat i interesuję się poezją. 
Niektóre moje koleżanki interesują się 
muzyką heavy metal | choć ja jej nie 
lubię, do głowy mi nie przychodzi potę- 
piać je. A moja koleżanka Joanna nie 
tylko nie pochwala tego, co ja lubię, ale 
żąda, bym wyłącznie lubiła (i robiła!) to, 
co onal 

Mogata z Krakowa 


Do Julii z 29 numeru „ŚM” 


Nie bój się egzaminów do szkoły 
średniej! Piszę tak, ale sama też się 
boję. W mojej klasie uważana jestem za 
ofiarę, ciapę i niezdarę. A to dlatego, że 
mam kłopoty z kolanem, z rzepką. Gdy 
zrobię najmniejszy gwałtowny ruch al- 
bo biegnąc nadepnę np. na kamień, to 
rzepka od razu mi wyskakuje, a ja leżę 
na ziemi z okropnym bólem. Jestem 
wściekła! Nie mogę robić tego, co re- 
szta klasy, bo zaraz coś się we mnie 
psuje. Co będzie w LO? Czy i tam będę 
uważana za ofiarę? Nawet rodzice tak 
o mnie myślą, Nieraz, zasypiając, sły- 
szę jak o mnie mówią: „Czy ona coś 
kiedykolwiek dobrze zrobi? Zawsze jej 
coś wyleci z ręki, zrobi coś nie tak”. Nie 
jestem mistrzynią olimpijską, nie jes- 
tem zbyt lubiana, ale mam dwa psy, 
które są moimi jedynymi prawdziwymi 
przyjaciółmi. 

Wacia 


I jak tu żyć? 


Mam prawie 13 lat, lubię sport, zwła- 
szcza wodny. Uwielbiam kajak, rower 
wodny, żaglówkę. Tylko — nie bardzo 
mam gdzie pływać. Jestem też czytel- 
nikiem „ŚM”, ale własnego mieć nie 
mogę, bo listonosz nie chce gazet no- 
sić. Kiosku „Ruchu” u nas nie ma. 
Szczęście, że jest biblioteka i tam czy- 
tuję moje ulubione pismo. 

Arkadiusz z Kębłowa 


To moja sprawa 


Chodzę do VIII klasy, a dziewczynę 
mam w V. Koledzy się naśmiewają, że 
chodzę z dzieciakiem, ale ja twardo 
odpowiadam: To moja sprawa! Coraz 
mniej wtrącają się w moje sprawy, 
coraz mniej bawi ich moja dziewczyna. 
Dałem im „kosza” | to wyraźnie skut- 
kuje. 

Janusz 


A co z nami? 


Mamy problem z chłopcami z naszej 
klasy (VII). Na szkolnych dyskotekach 
dotąd zawsze bawili się z nami. Teraz 
coś się zmieniło. Jeśli na dyskotece nie 
ma VIII klas, nie ma I naszych kolegów. 
Nie rozmawiają już z nami, chyba że 
chcą pożyczyć zeszyt. Oni nie mogą już 
żyć bez dziewczyn z VIII klasy. A co 
z nami? Czy nie jesteśmy dziewczyna- 
mi? 

Zrozpaczone dziewczyny 


"ZW 


Nasze 


sprawy ©. 


Nas 
POSZAE 


MOJE HOBBY 


e TO | OWO O ZWIERZĘTACH. 
Mam 12 lat, jestem wesoła, czasom 
miewam szalone pomysły |, jak 
przystało na osobę spod znaku Pan- 
ny, ze wszystkimi żyję w przyjaźni. 
Chciałabym założyć klub. Będziemy 
się wymieniać  wladomościami 
o zwierzętach, wycinkami, zdjęcia- 
mi I widokówkami. Będą też cieka- 
we konkursy. Do klubu przyjmę pier- 
wszych 5 osób i jeszcze dwie dodat- 
kowo. Aby dostać się do klubu, nale- 
ży odpowiedzieć na poniższe pyta- 
nia: 1. Wymień 5 lub 6 gatunków 
małp. 2. Wymień 5 gatunków węży. 
3. Podaj nazwę największego | naj- 
mniejszego niedźwiedzia. 4. Jaką 
szybkość rozwija (w km/h) gepard? 
5. Opisz swoje ulubione zwierzę 
i pupilka (jeśli go masz). Proszę 
o przysłanie zaadresowanej koper- 
ty ze znaczkiem i zdjęcia. Mój adres: 
Monika Kędra, ul. R. Pazińskiego 
4/27, 85-791 Bydgoszcz. © NASTO- 
LATKO CEŃ NADE WSZYSTKO 
SWOJĄ CERĘ. Jesteśmy zwolenni- 
czkami wyż zj wymienionego hasła. 
Pragniemy założyć klub licząc przy 
tym na współpracę rówieśników za- 
interesowanych sprawą estetyczne- 
go wyglądu. Bardzo chętnie skorzys- 


tamy z wszolkich porad, wymienimy 
między sobą poglądy na temat plo- 
lęgnacji skóry twarzy — Jost to przo- 
cież niezwykle Istotny problem dla 
wielu nastolatków. Proponujomy 
też, kledy Już nasz klub będzie pręż- 
nie działał, wspólne wycieczki (pod- 
czas wakacji) | spotkania w lesie lub 
nad rzeką. To jednak zależy od 
naszych klubowiczów. Tymczasem 
piszcie do nas wszyscy w wieku 
14-17 lat. Oto nasze adresy: Ania 
Konieczna, Siesławice 122, 28-100 
Busko Zdrój I Monika Drechnowicz, 
Slesławice 150, 28-100 Busko Zdrój. 
© ZBIERACZKI I KSIĄŻKA. Jesteś- 
my dwiema jedenastolatkami, a na- 
sze imiona to Ania | Gosia. Wklubie, 
który zakładamy, będziemy zajmo- 
wać się rozwiązywaniem zagadek, 
krzyżówek, wymieniać ciekawymi 
drobiazgami, jak np. papierkami po 
czekoladach. Spróbujemy także pi- 
sać własne opowiadania. Możemy 
przyjąć tylko 6 osób w wieku 11-13 
lat. Każdy, kto chce należeć do na- 
szego klubu, powinien prawidłowo 
odpowiedzieć na pytania, oto one: 1. 
Kto napisał „Anię z Zielonego 
Wzgórza”? 2. Wymień trzy tytuły 
opowiadań Kornela Makuszyńskie- 
go. 3. Wymień nazwy trzech zakła- 


dów produkujących czekoladą. 4. 
Napisz opowiadania pt. „Jak spQ* 
dziłom(*am) farlo zimowe”. Odpo- 
wlodzi prosimy nadsylać pod ad- 
rosom: Anna Michalik, Slorbowico 
18b, 32-360 Szyco, woj. katowickie 
lub Malgorzata Jędros, Slerbowico 
6, 32-360 Szyce, woj. katowickie. 
© MUZYKALNINA ESTRADZIE, Po- 
nioważ interosujomy się życiom ost- 
radowym | pozakulisowym plosen- 
karzy,  postanowiłyśmy założyć 
klub, który będzie dziolił się na 
cztery działy. W pierwszym, który 
poprowadzi Gosia, zajmiemy się ze- 
społem Roxetto. Drugi — to dział 
poświęcony wspaniałym chłopa- 
kom z zespołu New Kids On The 
Block, a poprowadzi go Magda. Ona 
także zajmie się Jasonem Donova- 
nem w dziale trzecim. Czwarty dział 
poprowadzi Ania — będzie w nim 
miejsce dla Madonny. Wszystkich 
zainteresowanych prosimy o listy. 
A oto adresy, pod które należy kie- 
rować listy: Małgorzata Widysie- 
wicz, ul. Bukowa 21/6, 20-353 Lublin 
(Roxette), Magdalena Widysiewicz, 
ul. Bukowa 21/6, 20-353 Lublin 
(NKOTB I Jason Donovan) oraz An- 
na Kawecka, ul. Bukowa 21/3, 
20-353 Lublin (Madonna). © POP 
SWOP. Jestem dwunastolatką za- 
mieszkałą w Norwegii. Postanowi- 
łam założyć klub, w którym będzie- 
my wymieniali się informacjami, 


lakatami | wszystkim, co do 
87 bólu Now Kids On Tho Ba 
a takżo solistów: Jasona Donovana, 
Kylie Minoguo | Goorgo'a Michaela. 
Mam dużo zdjąć, plakatów | |ntor. 
macji na tomat wyżej wymienio. 
nych. Bądą organizowane konkur. 
gy, a dla zwyciązców przewidzianą 
są clokawe nagrody. Zaprasząm 
wiąc do uczestnictwa. Proszę tyjko 
o przysłanie swolch danych, a takżę 
rysunku (własnoręcznego) zespołu 
NKOTB albo któregoś z solistów. 
Oto mój adres: Agata Ż; 
Bjornebarstien 67, 1349 RYKKINN, 
NORGE (Norwegia). © FILMY, Fi. 
MY | JESZCZE RAZ FILMY. Czołem 
dziewczyny | chłopcy! Jesteśmy 
czternasfolatkami o dużym poczu- 
clu humoru. Niniejszym ogłaszamy 
otwarcie klubu poświęconego fi|. 
mom. Możemy przyjąć do niego 
dwadzieścia osób — pierwsze 
—które do nas napiszą. Działalność 
klubu będzie polegała na wymianie 
wiadomości o filmach starych, no- 
wych i najnowszych, na propagowa- 
niu informacji o aktorach. Chcemy 
organizować konkursy związane 
z filmem. Prosimy o nadsyłanie wia- 
domości o sobie i jeśli możecie 
— zdjęć. Piszcie do nas, obiecujemy 
wspaniałą zabawę. Oto adresy: An- 
na Trębacz, ul. Gizewiusza 2/31, 
19-300 Ełk lub Marta Zdanowicz, ul. 
Gizewiusza 4-6/18, 19-300 Ełk. 


No właśnie — jak? Każdy nauczy- 
ciel oraz rodzice mają na ten temat 
własne zdanie. | własne doświad- 
czenia. Dziś posłuchajmy Waszych 
rówieśników, którzy znaleźli nieraz 
magiczne, ale podobno skuteczne 
sposoby. 


To nic st ! 


Mam dopięro 12 lat, ale uczę się 
dobrze | — co najważniejsze — na 
wesoło. Nie boję się lekcji i klasó- 
wek. Nauka wcale nie jest straszna, 
a połączona z rozrywką może być 
całkiem fajna. 

Moje rady nie są może najlepsze, 
ale sprawdzone. Po pierwsze, dopa- 
sujcie sobie godziny odrabiania lek- 
cji, takie, w których pracuje Wam się 
najlepiej. Znajdźcie własne tempo 
| rytm pracy. Poprawia samopoczu- 
cie (przynajmniej mnie) porządek 
w miejscu pracy (na biurku). Spo- 
rządźcie sobie listę rzeczy do wyko- 


nania na już i skreślajcie „zaliczo- 
ne'. Muzyki nie polecam, bo np. 
słuchając Depeche Mode można za- 
pomnieć o bożym świecie. Jeśli jest 
coś szczególnie trudnego, napisz- 
cie to na małych karteczkach i na- 
klejcie w różnych miejscach, np. na 
lustrze. Wzory i definicje powtarzaj- 
cie do znudzenia. | najważniejsze 
— nigdy się nie załamujcie! Powo- 
dzenia! Połamcie stalówki! 

Kasia z 24. w Zabrzu 


Dobra magia 


Mój sposób jest sprawdzony! 
Wieczorem, przed zaśnięciem,.weź 
książkę lub zeszyt i przeczytaj te 
lekcje, z których będziesz pytany. 
Jeśli musisz nauczyć się wiersza, 
przeczytaj go kilka razy, a potem... 
włóż książkę (lub zeszyt) pod po- 
duszkę. Rano, gdy się tylko obu- 
dzisz, przeczytaj to, czego się nau- 
czyłeś. Gwarantuję, że to skutkuje! 

Marta ze Szczecina 


Program minimum 
Chodzimy do VI klasy i siedzimy 
w jednej ławce. Na naukę mamy 
mało czasu. Nauczyciele robią nam 
wciąż klasówki, co nikomu na dobre 
nie wychodzi. Nie „wyrabiamy”, 
więc się nie uczymy | mamy same 

tróje. To jest nasz sposób. 
Ola I Agnieszka 


Nic na pamięć 


Mam zasadę, że nie kuję, choć 
mam nauczycieli, którzy to lubią. 
Wszystko staram się zrozumieć. 
Czytam wiele razy, gdy nie „kapu- 
ję", pytam tatę albo w szkole nau- 
czyciela. Pytam tak długo, aż zro- 
zumiem. Czasem mi mówią, że jes- 
tem nudny, za to posiadam wiedzę 
gruntowną. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Cześć! Mam na imię Maciej 
i chodzę do VII klasy. Jestem weso- 
łym, wysokim brunetem o ciemnych 
oczach. Moje główne zainteresowa- 
nia to przede wszystkim muzyka 
(uwielbiam London Boys) i sport. 
Oprócz tego dużo czytam. Piszcie 
wszyscy, którzy chcecie zapoznać 
się ze mną, bez względu na wiek 
i płeć. Proszę o przysłanie dodat- 
kowej koperty ze znaczkiem. Cze- 
kam na listy! Mój adres: Maciej 
Nowicki, ul. M. Buczka 15/55, 85-222 
Bydgoszcz. © Mam 17 lat. Intere- 
suję się hodowlą roślin i zwierząt. 
Uwielbiam pływanie, słuchanie mu- 
zyki zwłaszcza w wykonaniu San- 
dry i Jasona Donovana. Cenię 
szczerość, nie znoszę zaś egoizmu. 
Zazwyczaj jestem wesoły, ale jed- 
nak brakuje mi przyjaciół. Dlatego 
chciałbym korespondować | za- 
wrzeć trwałą znajomość z dziew- 
czętami i chłopcami w moim wieku: 
Mój adres: Jerzy Pawłowski, ul. Re- 
ptowska 25/9, 41-908 Bytom. © U- 
wielbiam śpiewać i tańczyć. Mam 
duże poczucie humoru | podobno 
fajny charakter. Lubię od czasu do 
czasu przyrządzić Jakiś przysmak 
lub uszyć modny ciuszek. Mam 14 
lat | szukam przyjaciół. Dla tych, 
którzy zechcą napisać, podaję ad- 
res: Aneta Bogusz, ul. Konopnickiej 
17a/8, 68-100 Żagań. © Jestem 
wiecznie wesołą i czasem roztrze- 
Paną dziesięciolatką. Lubię chodzić 
po górach, lesie | drzewach, ogl4" 
dać komedie i horrory, płatać nie 
groźne figle. Słucham muzyki disco: 
Jeżeli kogoś zainteresowałam swo” 
ją osobą niech po prostu do mnie 
napisze. A oto mój adres: Sylwia 
Bogusz, ul. Konopnickiej 178/8, 
68-100 Żagań. © Mam na imię Na” 
stka i jestem jedenastolatką, która 
lubi dłużej sobie pospać | nienawi- 
dzi szkoły. Lubię natomiast chodzić 
do kina, słuchać muzyki, zwłaszcza 
w wykonaniu Jasona Donovana, KY” 
lie Minogue. Moim hobby jest zble- 
ranie znaczków. Niech piszą 40 
mnie nawet ci, którzy mają nieco 
inne zainteresowania od molch. NB” 
stka Pryczek, ul. Śląska 90/48, 
93-237 Łódź. 


NEC 


W pewnym sensie nónsens 


ZAWSZE DZIECKIEM 


ch, nie być wreszcie dzieckiem, być doros- 
łym, poważnym... 

To marzenie każdego, a zwłaszcza doras- 
tającego dziecka. Marzenie to jest chyba zara- 
zem jednym z najmocniejszych dowodów, że 
dana osoba ciągle jest dzieckiem, wręcz stano- 
wł ono Jeden z wyznaczników dziecinności. Co 
prawda również dorośli nie chcieliby ponownie 
być dziećmi, pomimo że niejeden chętnie ująłby 
sobie nieco lat... Ale być dzieckiem? Tego raczej 
nikt nie pragnie, zaś zdania typu „mówisz Jak 
dziecko”, „nie bądź dzieckiem” itp. mają zdecy- 
dowanie negatywny i lekceważący wydźwięk. 

A tymczasem niewykluczone, że niezależnie 
od tego, jak do swego dziecięctwa odnoszą się 
zarówno dzieci, jak i dorośli, to I tak musimy po 
trosze pozostawać dziećmi przez całe swoje 
życie. Tak przynajmniej sądzą psychologowie. 

Niedawno niemiecki psycholog R. Rogoll 
w książce „Aby być sobą” przedstawił nam 
następującą teorię: Otóż, aby rzeczywiście być 
sobą, żyć w zgodzie ze swoim ja, trzeba m.in. 
umieć przez całe życie być dzieckiem. Nie jest to 
stwierdzenie tak nonsensowne, jakby się w pier- 
wszej chwili wydawało... 

Nasza osobowość — powiada Rogoll — skła- 
da się z trzech rodzajów ,.ja”. Są to: Ja-dziecko, 
ja-dorosły i ja-rodzic. Każda z tych trzech stron 
naszej osobowości pełni w życiu nieco inną rolę 


| kieruje odmiennymi zachowaniami, alo wszys- 
tkio są niezbędne, abyśmy dobrzo czuli się wo 
wlasnej skórze. Wszystkie pochodzą toż z nioco 
Innych doświadczeń | przeżyć. 

JA-DZIECKO Jost jak gdyby rozoerwatom za- 
chowań z okresu wczesnego dzieciństwa. Dom|- 
nują tu spontanicznie okazywane, mało kont- 
rolowane przez rozum uczucia. Śmiech, płacz, 
spontaniczna zabawa, okrzyki radości, zachwy- 
tu, zgrozy czy niepokoju — to zachowania 
pochodzące właśnie od dziecięcego składnika 
naszego ja. Owo dziecko przemawia specylicz- 
nymi słowami — och, ach, a niech to, dobrze ci 
tak, ja chcę, ja muszę, Ja nie będę... Towarzyszą 
temu znamienne miny i gesty — tupanie noga- 
mi, rozrzucanie ramion, ale też np. — gdy 
dochodzą do głosu uczucia nieśmiałości | lęku 
— ściąganie ramion, stawanie „na baczność”, 
ukłony, rzucanie ukradkowych, lękliwych spoj- 
rzeń. Mieszkające w nas dziecko może być 
bardziej żywiołowe i niekontrolowane, albo też 
bardziej przystosowane, „wychowane”', ale za- 
wsze wyraża przewagę uczucia nad rozu- 
mem. Inaczej JA-DOROSŁY. Ten jest uosobie- 
niem racjonalności i rozumu. Działa jak kom- 
puter — twierdzi niemiecki badacz. Ta trzeźwa 
część naszego ja zbiera rzeczowe informacje 
i posługuje się niml wedle praw logiki, a nie pod 
dyktando uczuć. Dużo, mało, dokładnie, niedo- 


kładnie, prawdopodobnie, fałszywio, zbyt po- 
chopnia, molm zdaniem żle — to typowo zwroty 
| słowa, pochodzące od taj strony naszo| osobo- 
wości, wzmocnione jeszcze skupionym wyra- 
zem twarzy, śmiałym spojrzeniem przed siobio. 

JA-RODZIC — to z kolel ta część naszej 
psychiki, którą odziedziczyliśmy po rodzicach, 
opiekunach, nauczycielach, wychowawcach 
ltp., a która zajmujo się oconą, karaniem, na- 
gradzaniem, krytyką, ale też służąca pomocą, 
opieką. Ta strona naszego Ja jest ostoją moral- 
ności, tradycji. £ 

W dziecku jest zwykle najwięcej dziecka, 
a najmniej dorosłego I rodzica, zaś w dorosłych 
— najmniej dzieci. (Chociaż... bywają zdziecin- 
niali dorośli, jak | przesadnie racjonalne, zbyt 
dorosłe dzieci.) We wszystkich nas jednak trzy 
składniki dochodzą do głosu na zmianę, zaleź- 
nie od sytuacji. Gdy dwunastolatek, reperujący 
rower czy radio, w skupieniu myśli, liczy, roz- 
waża — na pierwszy plan wysuwa się w nim 
Jego wewnętrzny dorosły. Gdy dwunastolatka 
opiekuje się paroletnią siostrą — przejawia się 
w tym jej ja-rodzic. Gdy pan inżynier gra w piłkę 
z kolegami na plaży, albo po prostu cieszy się 
z awansu — zazwyczaj odzywa się wtedy naj- 
głośniej jego ja-dziecko. Nie na darmo przecież 
mówimy, że ktoś cieszy się jak dziecko. 

Rogoll te trzy stany ja porównuje do świateł 


J uż po dzwonku, VIlb zamarła. His- 
toria z dyrektorką to nie przele- 
wki. Wchodzi do klasy i jej surowy 
wzrok zatrzymuje się na Renacie... 

— Proszę spakować rzeczy i po- 
czekać na mnie w moim gabinecie 
— mówi chłodno. 

Szmer zdziwienia rozszedł się po 
klasie. Co się stało? Dziewczyny wy- 
mieniają znaczące spojrzenia. Ta ma- 
ła „Mysz'” od dawna budziła w nich 
zainteresowanie. Cicha, niepozorna, 
trudno ją rozgryźć. Miła i uprzejma, 
ale taka jakaś nieprzystępna... Nie 
zwierza się nikomu, zaraz po lekcjach 
znika. Niki nie wie nawet, gdzie mie- 
szka. 

Podejrzana sprawa... Ciekawe o co 
chodzi? Czy powie komuś, co jest 
grane? — w klasie zawrzało. 

Dyrektorka prosi o spokój, ma być 
zastępstwo z geografem. Luz. Agnie- 


Ukradziona torba, pieniądze, biżu- 
teria.. Renata złodziejką? To tylko 
woźna przy sprzątaniu wyrzuciła kla- 
sówki. A wy od razu tak chętnie i bez 
głębszego zastanowienia przypina- 
cie etykietki niewinnym osobom. 

Plotkujecie i sami bywacie ofiarami 
plotek. Jest to tak powszechne zjawis- 
ko, że zajęli się jego badaniem nauko- 
wcy-psychologowie. Spróbujcie spoj- 
rzeć na sytuację w VIlb ich oczami 
i odpowiedzieć na pytania: Dlaczego 
„Mysz'” — Renata stała się przed- 
miotem takiej fatalnej plotki? Dlacze- 
go ta plotka tak szybko obiegła całą 
klasę i szkołę? 

Po pierwsze dlatego, że chodziło 
o dość istotną dla wszystkich sprawę 
(zaginięcie klasówek), a jak zostało 
stwierdzone na podstawie ekspery- 
mentów, im sprawa jest ważniejsza, 


" dział, po co Renata została wezwana 


plotki i tym więcej pojawia się nowych 
plotek 'tu o pieniądzach, biżuterii). 
Po .„ugie dlatego, że nikt nie wie- 


do gabinetu dyrektorki. Wszyscy byli 
ciekawi, więc szybko znaleźli „łatwą”” 
i.. bardzo krzywdzącą odpowiedź. 
W takich niejasnych sytuacjach plotki 
powstają najłatwiej („czy oni chodzą 
ze sobą, czy zerwali?” „czy on ma 
dziewczynę, czy nie?'' itp.). 
Rozchodzenie się plotek odbywa 
się przez istniejące w grupach tzw. 
kanały komunikacyjne. Są nimi stosu- 
nki przyjaźni łączące ludzi ze sobą. 
Jedna przyjaciółka w absolutnej taje- 
mnicy zdradza przed drugą sekrety 
trzeciej, dodając nieco od siebie i już 
po kilku dniach plotkuje o tym cała 
klasa. Tak działa ten „głuchy telefon". 
A wystarczy przecież „odłożyć słu- 
chawkę"'... 
ALINA KOMARADZKA 


ulicznego sygnalizatora, Zlelone światło — to 
ja-dziocko; wolna droga, radość z braku ograni- 
czoń. Żółte — ja-dorosły: zastanów się, pomyśl, 
przygotuj się na niepowodzenia, bo droga może 
sią okazać zarówno wolna, jak | zajęta! Czer- 
wone — |a-rodzic: atop, anl kroku dalej, to 
niabozpiaczno, tego nle wolno — alo wkrótce 
będzie wolno, bo pozwolimy zapalając zielonel 

Trzeba przyznać, żo la teoria psychologiczna 
nader prosto | przejrzyście ujmuje ludzką duszę 
wskazując zarazom na podstawowe źródła roz- 
maltych zachowań i przeżyć człowieka. Przecioź 
pochodzą ona głównie z trzech źródał — z do- 
świadczoń dzieciństwa, z nauk rodziców | nau- 
czyciali, a wroszcie — z podręczników, ency- 
klopadii, Instrukcji kształtujących naszego „do- 
rosłogo'”'. 

Ta trzy siodzące w nas osoby oczywiście żrą 
sią ze sobą I kłócą — zupełnie jak w rodzinie. 
Ale też współpracują, a co najważniejsze — roz- 
dzielają między siebie role. Ich spójne, choć 
przecież nie bezkonfliktowe współżycie jest ró- 
wnoznaczne z harmoni|nym rozwojem psychiki. 
Ale bywa, że w kimś jedna z trzech części jego ja 
nie rozwija się, karłowacieje. Ten, u którego 
zanikł dorosły, jest nieodpowiedzialny, ińfantyl- 
ny, nieprzystosowany. Kto nie nosi w sobie 
rodzica — jest obojętny, nieczuły wobec innych. 
No, a gdy zaniknie w nim dziecko? To jest nudny, 
zasadniczy, wyrachowany, wyzuty z żywszych 
pragnień, wyobcowany. Nie umie się cieszyć, 
nie okazuje uczuć, pragnień — zupełnie, jakby 
go wśród nas nie było. 

Lepiej więc nie wyzbywać się swojego „we- 
wnętrznego dziecka”. | nie ma powodu, by się 
go wstydzić. To rzekłszy — śmiało wszyscy, 
dzieci i dorośli, święćmy nadchodzący Dzień 
Dziecka, pamiętając tylko, że nie ma on być 
Dniem Zdziecinnienia... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


szka idzie do pokoju nauczycielskie- 
go po dziennik. Wraca z wypiekami na 
twarzy... 

— Dziewczyny, ale afera! Z gabine- 
tu dyrki zginęły wszystkie klasówki 
| coś tam jeszcze, słyszałam jak woź- 
na mówiła... 

Geograf nie zwraca uwagi na szep- 
ty. 

— Ktoś ukradł torbę dyrki z klasów- 
kami... Zginęły klasówki i forsa jej 
zginęła na pewno. Masz pojęcie ile 
taka dyrektorka mogła mieć pienię- 
dzy?! 

— Ale żeby mała Mysz zrobiła coś 
takiego? 

— Myślisz, że to ona? — No jasne, 
widziałeś jaką miała minę, jak ją 
dyrka wezwała? A pamiętasz mój ja- 
poński kalkulator? Jak mi zginął, to 
wszyscy o tym mówili, tylko ona nic. 

Na przerwie cała szkoła huczy: 
— Ta mała z VIlb okradła dyrkę, 
zabrała jej forsę i biżuterię... 

Zaraz, zaraz, kochani; skąd wy to 
wszystko wiecie? Skojarzyliście ze 
sobą dwa fakty: niespodziewane wyj- 
ście Renaty z klasy i zaginięcie klasó- 
wek, i już gotowi jesteście do sądze- 
nia, wydawania wyroków? Kiepscy 
z was detektywi... 

A Renata dostałą właśnie telefon 
od mamy. Musi natychmiast jechać do 
szpitala. Jej ojciec od miesięcy wal- 
czy o życie i teraz przyszło najgor- 
sze... 


odczas tegorocznych ferii na zi- 

mowiska wyjechało niewiele po- 
nadczterdzieści tysięcy dzieci i nawet 
jeśli dodamy do tego tych nielicznych 
szczęśliwców, których na wspólne 
wczasy zimowe zabrali rodzice — to 
cóż to jest wobec ogólnej liczby sied- 
miu milionów uczniów w Polsce! Pro- 
sty rachunek dowodzi, że na wypo- 
czynek wyjechało co dwusetne dziec- 
ko. 

W trudnych warunkach niektórzy 
robią wszystko co mogą, aby zor- 
ganizować tanie, ogólnodostępne for- 
my wypoczynku dla najmłodszych. 
Tradycyjnie specjalizują się w tym 
harcerze. Znaleźli już nawet sposoby, 
żeby swą turystyczną ofertą objąć nie 
tylko członków drużyn harcerskich, 
ale także dzieci spoza organizacji. 

W Warszawie coraz więcej słychać 
o  Blurze Usług Turystycznych 
„Scout”. Podczas ubiegłego lata zor- 
ganizowało ono wakacje — tanie ko- 
lonie i obozy — dla ponad trzech 
tysięcy uczestników, z czego aż trzy- 
stu dzieciom z najuboższych rodzin 
firma zafundowała wypoczynek bez- 
płatnie. Goszczono też dzieci z rejo- 
nów Czarnobyla oraz małych Pola- 
ków z Białorusi i Czecho-Słowacji. 
W roku bieżącym na chętnych czeka 
aż 15 tysięcy miejsc na dwu- i trzy- 
tygodniowych koloniach oraz obo- 
zach zlokalizowanych na Mazurach, 
w lasach i nad jeziorami. Wypoczynek 


Pomysł na wakacje 


ma być połączony z nauką pływania, 
żeglowania, jazdą konną, tenisem i... 
harcerskim-puszczaństwem. 

W nieco innych obozach letnich 
postanowiła specjalizować się także 
harcerska w rodowodzie Agencja Tu- 

*rystyczna „Atlas”. Już w zeszłym ro- 
ku organizowała wspólny wypoczy- 
nek dla'dzieci polskich i polonijnych 
(pisaliśmy o tym we wrześniu ubieg- 
łego roku). W żeglarsko-wypoczynko- 
wych turnusach nad Wielkimi Jeziora- 


* mi Mazurskimi oraz wędrowaniu po 


górach brali udział młodzi rodacy 
z Anglii, Belgii, USA oraz Litwy i Ukra- 
iny. W tym roku „Atlas'” organizuje 
wędrowne lub szkoleniowe rejsy żeg- 
larskie i górskie obozy turystyczne. 
Ofertę tę dopełniają wypoczynkowe 
kolonie na Mazurach. 

Wypoczynek organizowany przez 
Instruktorów harcerskich" zawsze 
miał opinię ciekawego, atrakcyjnego 
i pełnego przygód — tak więc tym 
z naszych czytelników, którzy nie ma- 
ją własnych pomysłów na wakacje 
radzimy zapisać adresy: 

Biuro Usług Turystycznych 
„Scout” — Warszawa, ul. Grójecka 
108, tel. 23-24-65 oraz 

Agencja Turystyczna „Atlas” 
— Warszawa, ul. Bagatela 10/4, tel. 
21-51-16. 

OLGIERD LEWAN 
Repr. MAREK SZYMAŃSKI 


3 


Pałac Młodzieży w Gdyni. Wielka sala. Ogromna kolorowa plansza. Po obu jej 


stronach sędziowskie stoliki, Na środku samotna drobna figurka. 


Kolorowy kostium. 
Na stópkach — 


„napalcówki”. Płynne ruchy. Wspaniałe opanowanie piłki, która 
chwilami „zachowuje się” jak żywe, bardzo posłuszne stworzenie. Lekkość. Wraże- 
nie, że zawodniczka wykonuje wszystkie owolucje bez najmniejszego wysilku. 


Uśmiech. Nawet w tym najgorszym momencie, kiedy piłka ucieka nagle poza obręb 
planszy, kledy wie się, że za to 
nia, 


„lecą'' punkty. Na grymas zmęczenia, niezadowole- 
czasem nawet lzy rozpaczy będzie sobie można pozwolić dopiero później. 


A rozpacz bywa wielka. Bo skoro człowiek tyle 
tygodni czy miesięcy przygotowywał się do 
występu na mistrzostwach Polski Szkolnego 
Związku Sportowego w gimnastyce artystycznej 
(imprezie o ogromnych tradycjach), a jeszcze na 
dodatek bierze udział w zawodach po raz pierw- 
szy w życiu, po porażce uznaje, że... zawalił mu 
się świat. 

W drugiej części hali, na mniejszej planszy 
rozgrzewają się zawodniczki, które mają wystą- 
pić za chwilę lub za kilkanaście minut Migają 
w powietrzu różnobarwne maczugi, wstążki i ob- 
ręcze, zręczność | umiejętności akrobatyczne 
malutkich dziewuszek zapierają wręcz dech Naj- 
starsze (!) ze startujących w tych mistrzostwach 
mają zaledwie po 15 lat, najmłodsze, z którymi 
udało ml się porozmawiać, chodzą do drugiej 
klasy podstawówki 

— Kiedyś ćwiczyć zaczynały 10-11-latki — mó- 
wi sędzina, pani Danuta Rylska, sama zgrab- 
niuteńka i szykowna jak na byłą zawodniczkę 
tejże dyscypliny przystało. — Teraz, żeby liczyć 
się w światowej konkurencji trzeba na planszę 
wchodzić wcześnie, nawet w wieku 5-6 lat. Kan- 
dydatka na przyszłą zawodniczkę musi mieć zaró- 
wno odpowiednie warunki zewnętrzne — a więc 
być zgrabna, bez sadełka, schludna, elegancka 
— jak i talent. A czeka ją bardzo wiele ciężkiej 
i wytrwałej pracy, choćby podczas zajęć z ak- 
robatyki lub choreografii. Ale za to zyskuje się 
gibkość, skoczność, elegancję, ułanecznienie, 
a więc wszystko, co dziewczynie niezbędne, a co 
zawiera się w jednym słowie — wdzięk! 

A tego nie brakuje startującym dziś (w I, II, Ill 
klasach sportowych) gimnastyczkom, reprezen- 
tantkom dziewięciu szkolnych klubów sporto- 
wych: z Gdyni, Krakowa, Lublina, Łodzi, Pozna- 
nia, Szczecina i Warszawy. 

Pełne artyzmu są i układy z obręczą, piłką, 


MISTRZOSW FQLSN £73 
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maczugami i wstążką dziewcząt straszych, I tane- 
czno-akrobatyczne maluchów. Jakże trudno 
wśród tych wspaniałych sportsmenek wybrać któ- 
rąś, by z nią porozmawiać. Pomaga przypadek 

Grupka kibicek, jeszcze rozgrzanych po włas- 
nych występach, głośno i radośnie krzyczy po 
każdym poprawnym złapaniu piłki przez star- 
tującą właśnie koleżankę klubową. Kiedy w pew- 
nym momencie piłka spada na planszę, jedna 
z kibicujących dziewcząt zasłania pełne łez oczy 
i wydaje głośny jęk zawodu 

— My się bardziej denerwujemy niż ona — wy- 
jaśnia w chwilę później 

„My”, czyli reprezentantki Pałacu Młodzieży 
w Szczecinie. Malutka Małgosia i Ania, ciut więk- 
sza Kasia i ich starsze koleżanki, Dominika, 
Magda | Agnieszka, które doszły już do Il klasy 
sportowej. Kibicując zawzięcie Ell, Gabrysi i Kari- 
nie, startującym w tej turze zmagań, jednocześnie 
opowiadają mi o tym, jak codziennie ćwiczą w sali 
sportowej z lustrami w swoim Pałacu, jak lubią 
układy akrobatyczno-taneczne bez przyborów, 
ale za to z różnymi „„bajerami”': obrotami, przejś- 
ciami, gwiazdami, pozami równoważnymi, skoka- 
mi szpagatowymi... O tym, że choć gimnastykę 
artystyczną wymarzyły sobie właściwie ich ma- 
my, to bardzo prędko stała się ona przyjemnością 
także dla każdej z nich 


t 


— Łaaap! — krzyczy za naszymi plecami Gab- 
rysia. Ela, jakby na jej polecenie, precyzyjnie 
łapie maczugę. Dziewczyny od początku wiedzia- 
ły, że będzie świetna. | jest. Dostaje za to ćwicze- 
nie pełne 9 punktów! W rezultacie stanie na 
podium jako druga, zaraz za mistrzynią Polski 
SKS, Hanią Cieślik z Poznania, której występy 
zresztą ceniące kunszt szczecinianki oklaskują 
przez całe zawody równie gorąco jak i swoich 

— Całe nerwy przechodzą, gdy wejdzie się na 
start — mówi o sobie Ela Szczerba. — Ćwiczę 
siedem lat. Teraz przede mną już tylko klasa 
mistrzowska, a potem... bycie trenerką. Ale nią 
nie zostanę, bo to za trudna praca. Łatwiej już być 
nauczycielką wf. I będę. 

— Ale najpierw, w najbliższym czasie pojedzie 
na międzynarodowy turniej do Moskwy, a potem 
może zakwalifikuje się na mistrzostwa w Po- 
rtugalii — podpowiada Dominika. 

Może którejś z oglądanych dziś zawodniczek 
uda się w przyszłości pokonać stanowiące potęgę 
w tej dyscyplinie Rosjanki lub Bułgarki. Oby! Na 
pewno zaś te jedyne ogólnopolskie zawody dla kl. 
Ill sportowej pozwalają najmłodszym poznać 
klasę starszych koleżanek, otrzaskać się z sę- 
dziami | widownią, pokochać jeszcze mocniej tę 
najbardziej kobiecą z koblecych dyscyplinę. 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


A rozpacz bywa wielka 
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erła Wybrzeża Afryki Wscho- 

dniej — mówiono o nim, gdy 

nazywało się Lourenco Mar- 

ques | leżało nad Zatoką 
Świętego Ducha. Dziś nazywa się bar- 
dziej swojsko — Maputo, leży nad 
Zatoką Maputańską i nadal jest stoli- 
cą Mozambiku, Z urody dawnej „per- 
ły” zostały tylko smętne wspomnie- 
nia. 

W tym mieście | w tym kraju przeży- 
łam cztery i pół roku. Ponad półmilio- 
nowe Maputo od strony morza wy- 
gląda prawie jak Nowy Jork, ale tylko 
z bardzo daleka, Z bliska widać mize- 
rię osiągnięć szesnastu już lat nie- 
podległości, w którą wkroczył Mo- 
zambik w 1974 r. pilnie naśladując 
środkowo-wschodnią Europę | z niej 
czerpiąc wzory systemu socjalistycz- 
nego. 

Kiedy przyjechałam do tego kraju, 
obowiązywały tam kartki na żywność, 
na benzynę, były totalnie puste skle- 
py, głód I nędza, a w dodatku wojna. 


ją nie patrząc na ulicę wprost pod 
pędzące samochody, czym przypra- 
wiały mnie, zwłaszcza na początku, 
o bicie serca. A jednak nie widziałam 
nigdy wypadku samochodowego czy 
motocyklowego, w którym ofiarą było- 
by czarne dziecko. | zupołnie nie 
wiem, czemu to zawdzięczać — przy- 
padkowi czy dobrym, starym alrykań: 
skim duchom chroniącym w cywilizo- 
wanej dżungli potomków prawdziwej, 
dziewiczej Afryki 

Dzieci murzyńskie najbardziej boją 
się psów. Na początku, kledy chodzii|- 
śmy z naszą suką — Norą do parku, 
były gotowe uciec nawot wprost pod 
samochód, byle uniknąć spotkania 
z psem, który zresztą był prowadzony 
na smyczy. Po pewnym czasie byliś- 
my Już znani na naszej stałoj $pacero- 
wej trasie | dzieci przyjaźnie, choć 
z daleka pokrzykiwały do psa. 

Mają swoje zabawy, choć nie mają 
zabawek. Konstruują więc Je z puszek 
po napojach, wyciągniętych ze śmiet- 


Oprócz „pllnowaczy” są „poma 
Qlerzy” towarzyszący przy zakupach 
Noszą za kupującym po bazarze co 
raz bardziej zapolniający sią koszyk 
Do tych prac tragarskich miałam gru- 
pę slarszych chłopców. Niektórzy na 
ciągali mnie (dawałam się naciągać) 
na aloróctwo, na porzucenie, brak 
rodziny, chęć nauki itd., lip. Dziedzi 
czyll pó moich synach ubrania 

W każdym razio przoz to lata mia 
łam niemałe grono znajomków |, od 
pukać, nigdy nic mi nie zglnąło — ani 
z samochodu, ani zo skutora, którym 
lubiłam Jeździć w bardzo upalne dni 
lata. Zostawiałam tych swoich pomo- 
cników z pełnym koszem zakupów 
I nigdy niczego mi nie ukradli. Z przy- 
Jemnością za to obrabiali oszczęd- 
nych, wyciągali im pieniądze z por- 
tmonetek, okradali samochody, ury- 
wali lusterka czy Inne elementy deko- 
racyjne... 


lUoje AJNGKANSIECEZ- OPOWGELECĆ 


Maputo ma piękne dzielnice, gdzie 
wjeżdża się wprost do garażów ot- 
wieranych przez stróżów na sygnał 
samochodu i dzielnice chatek z trzci- 
ny kaniso, bez światła, wody i wygód. 

Mieszkanki tego biednego Maputo 
ubierają się dość podobnie. Podsta- 
wowym elementem stroju jest tzw. 
kapulana — kawałek materiału ba- 
wełnianego 0 szerokości około 
1,2 m i długości 1,5 m z charakterys- 
tycznymi różnokolorowymi motywami 
afrykańskimi: kwiatów, muszli, Iwów, 
tygrysów czy smukłych antylop. Ka- 
pulana ma wiele zastosowań. Owinię- 
tawokół pasa stanowi spódniczkę (na 
górze nosi się bluzkę czy sweterek), 
sprytnie związana jest nosidełkiem, 
w którym nosi się na plecach dzieci 
jak tłumoczki. Dzieci towarzyszą mat- 
kom w pracy, przy zakupach, właś- 
ciwie wszędzie. Nagi maluch dynda- 
Jący w nosldełku na plecach czy blo- 
drze matki daje znać, gdy jest głodny, 
zostaje wtedy przesunięty do przodu 
| od razu ma dostęp do piersl. A kar- 
mienie odbywa się wszędzie — 
ulicy, na ławce, na chodniku, na baz 
rze, a nawet... w kościele w cz 


mszy. | nikogo to nie dziwi, Jest nor- 
malne. 
Widzi się na przystanku kobiety 


rach w porze sjesty rozesłana 
pod straganem kapulana służy prze- 
kupce | jej dziecku za legowisko. 
Kapulana Jest uniwersalnal 


ajwięcej na ullcach Jest dzieci. 

Gołe, ale wesołe koczują na 
chodnikach, w otwartych bramach, na 
podwórkach, śpią pod gołym niebem, 
a umorusane są nieraz tak, że trudno 
się domyślić, czy kiedykolwiek w ży- 
olu używały wody | mydła. Nic sobie 
nie robią z ulicznego ruchu, wyblega- 


u , 


ników, z drutu, pudełka czy kartonu. 
Są pogodne. Rzadko słyszy się płacz, 
rzadko widzi bijatyki. 


okolicach bazarów snują się 

mali tragarze i stróże, a do- 
kładniej — ,„pilnowacze”. Po portu- 
galsku nazywaliśmy ich guardami. 
Większość "białych i kolorowych (w 
Mozambiku mieszka mozalka ludzi 
o różnych kolorach skóry, w wielkiej 
zresztą zgodzie i komitywie) przyjeż- 
dża na bazar samochodami, skutera- 
ml, motocyklami, ostatecznie rowera- 
mi. Ponieważ złodziejstwo jest dość 
rozpowszechnione, istnieją dwa sys- 
temy zabezpieczenia: albo wozi się 
ze sobą łańcuchy I kłódki, albo wynaj- 
muje guardę. 

Guarda może mieć zarówno 6 jak 
| 16 Jat. Nieważne. Guarda slada koło 
pojazdu | pilnuje... Na dobrą sprawę 
Jest to zarówno Iluzja pilnowania, jak 
Imitacja pracy zarobkowej, ale ma 
swoje walory wychowawcze, No, bo 
co mógłby zrobić taki maluch w star- 
clu z dorosłym złodziejem-tfachow- 
cem..? Co najwyżej podniósłby 
wrzask, ale samo to już może być 
skuteczne. Za pół godziny pilnowania 
płaci się guardzie 150-200 metlcall. 
tko na bazarze można kupić za tę 
nie cenę. | dzieci nauczyły się 
zego od żebrania, zarob- 
| blegną na wyścigi do pod- 
jeżdżających pojazdów. 

Postraszona przykładem Ameryka- 
nki, której ukradziono skuter, tasz- 
czyłam się na początku z łańcuchami 
| kłódkami. Szybko jednak ml się to 
znudziło | Już zawsze później korzys- 
tałam z usług małych „pllnowaczy”, 
Miałam swoich stałych ulubieńców; 
najpierw był chyba siedmioletni Rosi, 
potem starszy nieco Francisco, potem 
dorosły Inwalida bez nogl. 


4 Na dalekich 
przedmieściach 
są chatki z trzci- 
ny, takie, Jakie 
można  spantkać 
w buszu 


szkanki miasta 
wracające po 


' pracy do swych 
RY ". domów 


D zieci są także kolporterami pra- 
sy. Biegają codziennie po do- 
mach i roznoszą gazety. Robią to 
dość często  niesystematycznie. 
W niedzielę korzystając ze świątecz- 
nego nastroju usiłują wyłudzić wraz 
z zapłatą puszkę napoju, bułkę czy 
ciastka. Płaci im się około 40% warto- 
ści ceny gazety, którą dostarczają. 
Zarobek zależy więc od liczby odbior- 
ców. 

Roznosiciele prasy to wyższa kate- 
goria. Nie widać, żeby byli głodni czy 
obdarci. Pracują, bo im się to opłaca. 
Dopiero po trzech latach mojego po- 
bytu w Maputo pojawiły się gazety 
w kloskach | u ulicznych sprzedaw- 
ców, ale nie wyeliminowało to małych 
kolporterów z konkurencji. 

Te uczciwie zarablane przez dzie- 
claka pieniądze często były źródłem 
utrzymania całej jego rodziny. W Af- 
ryce jest tradycja rodziny dużej, wie- 
lodzietnej | wielopokoleniowej, w któ- 
rej każdy stara się o grosz na wyży- 
wlenie. Reszta to furda... Przez cały 
rok świeci słońce (Maputo leży tuż 
pod zwrotnikiem Koziorożca), paljota 
(typowy domek z trzciny cukrowej) 
daje dach nad głową, koszulka — nie- 
raz podarta | takleż porcięta — okryją 
wystającą nierzadko gollznę. 

Oczywiście są | takie dzieci, które 
chodzą do szkół, nie błąki się po 
ullcach | nie muszą zarablać pienię- 
dzy, bo mają normalne domy | rodzl- 
ny, ale tych Jest zdecydowanie mniej. 
« Afryka — to kralna pełna tajemnice 
| uroku, ale o tym w następnych na- 
szych spotkaniach. „Ate logo!" — jak 
mawiają Mozambi|czycy, czyll do ry- 
chłego zobaczenia... 


Tekst | zdjęcia 
BOŻENA SNELLA-MROZIK 


Zwyczajne mie- [>- A 


Moja rodzina na bazarze Xipamanina na przedmieściu Maputo 


„Piękne dzielni- 
ce'  śródmiejs- 
klego Maputo 


Maro Krlazna, Hare Kriazna.. —w podziem- 
nej częńci Klubu Studenckiego „Żak w Gdańs- 
ku zabrzmiało klika mocnych głosów. Gdy wy: 
stęp dobiegi końca, podazodłem do racze| orygi- 
nalnie ubranych młodych ludzi I spytałem, co to 
wlaściwie za Impreza 

Jest to spotkanie z Bhakti Yogą, czyli 
świadomością Kriszny 

— Cry moglibyście powiedzieć o tym coś 
więcej? 

Bhakti Yoga jent duchowym ruchem zaj- 
mującym się propagowaniem filozofii I kultury 
starożytnych Indil. Yoga z reguły kojarzy się 
ludziom z zastygłymi w bezruchu postaciami, 
z ćwiczeniami oddochowymi, lowitacją lip. Nato- 
miast praktyka Bhakti Yogi opiera na innej 
formie medytacji, jaką jest powtarzanie I słucha: 
nie duchowych mantr. Jest ich bardzo wielo, ale 
najważniejsza to Maha Mantra Hare Kriszna: 

Hare Kriszna 
Hare Kriszna 
Kriszna Kriszna 
Hare Hare 
Mare Rama 
Hare Rama 
Rama Rama 
Hare Hare 

Hare — odnosi się do energii najwyższego; 
Kriszna — wszechatrakcyjny; Rama — oznacza 
tego, który dostarcza wszelkiej przyjemności. 

Wyznajemy zasadę niewyrządzania krzywdy 
czy szkody żadnej Innej żywej istocie. Ważną 
rzeczą jest też wegetarianizm. Nie jemy mięsa, 
ryb, jajek. Nie pijemy alkoholu, nie palimy papie- 
rosów, nie toksykujemy się, nie zażywamy nar- 
kotyków I nie uprawiamy hazardu 

— Zauważyłem, że każdy z was nosl przy 
sobie w woreczku korale. Czy mają one jakieś 
konkretne przeznaczenie? 

— To korale medytacyjne japa-mala (czyt. 
dżapa-mala). Składają się ze 108 kulek. Na nich 
właśnie intonujemy 'Maha Mantrę Hare Kriszna. 
Powtarza się ją na każdym koralu, sto ósmy raz 
kończy jedną rundę. Mantrujemy 16 takich rund 
dziennie, co zajmuje około dwóch goczin. Jestto 
forma mantra-medytacji polegająca po prostu 
na skupieniu naszego umysłu na wibracji dźwię- 
kowej 

— A te koraliki na szyjach? 

— Nazywają się kantimala, są zrobione ze 
świętego drzewka z Indii i stanowią po prostu 
nasz znak rozpoznawczy. Taką samą funkcję 
pełni tilak, malowany na czole i nosie. Malujemy 
go rozpuszczoną w wodzie glinką, również po- 
chodzącą z Indii. „U'” na czole symbolizuje 
Wisznu, czyli najwyższą osobę Boga, a znak na 
nosie to listek drzewa Tulasi — symbol służby 
oddania dla Kriszny 

— Czy wasze stroje również pochodzą z Indii? 

— Tak. Strój chłopców nazywa się doti i skła- 
da się z dwóch części: dolnej (właśnie doti), 
wiązanej w specyficzny sposób, i górnej — kur- 
ty, przypominającej za długą koszulę. Biały 
kolor ubioru oznacza mężczyzn żonatych, po- 
marańczowy — kawalerów. Dziewczęta chodzą 
w strojach zwanych sari, których kolor nie ma 
większego znaczenia 


— Dlaczego golicie głowy? 

— Krótkia włosy są oznaką wyrzeczenia, 
a przy tym rzeczą bardzo higieniczną. My zań 
bardzo dbamy o czystość nie tylko wewnątrzną, 
ale | zewnętrzną. Z tyłu głowy zostawiamy 
warkoczyk zwany sikhą. 

— W jaki sposób ruch len dotari do Polski? Ilu 
liczy członków? 

— W 1005 roku przybył z Indll do Stanów 
Zjednoczonych Srila Prabhupad | zaczął tam 
nauczać. Stopniowo wiadomość Kriszny dotar- 
ła do Europy Zachodniej, a w połowie lat sie- 
demdziesiątych — do Polski, Ośrodki naszego 
Towarzystwa znajdują się w Mysiadie koło War- 
szawy — gdzie Bhaktowie prowadzą wykłady, 
organizują programy, zajmują się drukowaniem 
| rozprowadzaniem książek — oraz w Czarno- 
wie niedaleko Jeleniej Góry. Tutaj mamy larmę, 
uprawiamy owoce | warzywa, głównie dla włas- 
nych potrzeb, a nadwyżki sprzedajemy. Jesteś- 
my zwolennikami zdrowej żywności, nie uznaje- 
my sztucznych nawozów, tak więc nasze produ- 
kty cieszą się dużą popularnością. 

Miejsce to otwarte jest dla wszystkich gości, 
za niewielką odpłatnością można tam spędzić 
nawet całe wakacje. Adres znajdziecie w książ- 
kach, które rozprowadzamy: „Bhagavad — Gita 
taka jaką jest”, „Prawda | piękno”, „Kuchnia 
Indyjska”. 


z yna = EREŻLOIĄ 


Trudno powiedzieć, ilu członków ruchu jest 
w Polsce. Większość to ludzie młodzi, ale nie 
tylko. Nie wprowadzamy żadnych ograniczeń ze 
względu np. na kolor skóry, płeć, wiek czy 
narodowość. Jesteśmy jak najbardziej otwarci 

— Czy jeździcie do Indii? 

— Tak. Co roku Bhaktowie, nie tylko z Polski, 
odwiedzają Indie w okresie lutego — marca, 
kiedy to odbywa się wielki festiwal w Mayapur 
i Vrindavan. Jest to wspaniała trzytygodniowa 
impreza, składająca się z wielu wykładów i wy- 
cieczek do świętych miejsc. 

— Latem często widzę, jak gracie i śplewacie 
na ulicach. Jakie są reakcje ludzi? 

— Wielu bardzo podoba się to, co śpiewamy: 
stoją długo wokół nas, słuchają i niekiedy śpie- 
wają razem z nami. Nieprzychylne reakcje zda- 
rzają się o wiele rzadziej. 


— Jak poza tymi występami propagujecie 
swoją filozofię? 

— Choćby przez organizowanie takich spot- 
kań jak dzisiejsze. Zawsze zaczyna się od 
muzyki Śpiewamy mantry i gramy na tradycyj- 
nych instrumentach: harmonium, mridandze 
(gliniany bęben) i dzwoneczkach zwanych kar- 
talami. Można wtedy popróbować wegetariańs- 
kich potraw, posłuchać o filozofii, wziąć udział 
w bengalskim tańcu kritan. 

W celu rozpowszechnienia wegetarianizmu 
mamy zamiar otworzyć restaurację indyjską. 

Serdecznie zapraszamy też wszystkich na 
koncerty Gauranga Bhajan Band, które odbędą 
się w maju we Wrocławiu, Krakowie, Łodzi, 
Białymstoku, Warszawie, Gdańsku, Toruniu i Po- 
znaniu. 

— Dziękuję za rozmowę. 


— Hare Kriszna. 
Bóla 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
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Nie wiem, jaki był przedtem. Nie znałam go. Jednak gdy tylko 
zaczął chodzić do mojej klasy, polubiliśmy się. Chwile, które 
spędzaliśmy razem, kojarzyły mi się z dzieciństwem: śmialiśmy 
się | bawiliśmy, jak tylko dzieci potrafią 

Mówił, że dobrze na niego wpływam, bo przestał kląć, 
odrzucił papierosy. Wszedł w towarzystwo moich przyjaciół. 

Zaczęliśmy zachwycać się Big Cycem. Mnie | jemu najbar- 
dziej podobała się „Kontestacja'”'. Razem zastanawialiśmy się 
nad jej sensem. Była właśnie tym, o czym zawsze marzyliśmy: 
zbuntować się przeciw normom, gonić za czymś innym, odmien- 
nym niż wszyscy. Nie mieliśmy nic przeciwko szokowaniu ludzi. 
Obiecaliśmy więc sobie, ja i on, że pod znakiem kontestacji 
upłynie nasza młodość, a może i życie. Muszę powiedzieć, że 
początki były niezłe: on obciął się na łyso, co zdziwiło resztę, ja 
zaczęłam wyróżniać się choćby ubiorem. A I idee mieliśmy 
raczej sprecyzowane, nie baliśmy się też ich głosić. 

Bywały czasy dobre i złe, bywały dołki psychiczne i wtedy 
wściekaliśmy się na siebie nawzajem. Z czasem przyjaźń 
przerodziła się w... zwykłe koleżeństwo 

Ja i moje przyjaciółki nie byłyśmy jedynym, co odrzucił. 
Zaczął zupełnie ignorować ludzi, znów klął. Jak było z papiero- 
sami? Nie wiem. Towarzystwo, w które wpadł, też nie wydaje mi 
się najlepsze 

Dziś w szkole znów szalał, wrzeszczał, nic mu się nie 
podobało, a każdemu, kto mu się nawinął, omal nie pluł w twarz. 
Nawet wychowawczyni, najsprawiedliwszej kobiecie pod słoń- 
cem, nagadał tak, że aż mi się przykro zrobiło. 

Kiedy już nie mogłam słuchać jego ciągłych pretensji i kpin, 
powiedziałam mu cicho: „Wybacz, ale to już nie jest Kontesta- 
cja!” 

Karolina 


„| przychodzi czas, kiedy robi się 
zielono, słonecznie, po prostu pięknie. 
Bo to ona się zjawia i każe cieszyć się 
sobą. Ona — WIOSNA. 

A wraz z_nią pojawiają się świry wlo- 
senne. Takie zupełnie niegroźne. Jeden 
nas właśnie opanował. Nas — to znaczy 
kilka osób z klasy będącej bardziej klasą 
z założenia niż zgraną grupą ludzi. 

Postanowiliśmy przygotować przed- 
stawienie! Sami dla siebie i dla pozos- 
tałej części klasy. Tak po prostu zabawić 
się w teatr. Ten świr nabrał takich roz- 
miarów, że premierę zaplanowaliśmy już 
na... następny dzień! Padło więc hasło: 
kto chce, przychodzi dziś o szesnastej do 
|zki! Coś zrobimy! Przybyłam w towarzys- 
twie słonych paluszków, które powęd- 
rowały na talerz wraz z innymi łakociami 
przyniesionymi przez wszystkich, któ- 
rych wspomniany świr dosięgnął. 

Kiedy znalazłam się w pokoju, w któ- 
rym siedziały tak bardzo różne osoby nie 
umiejące się na ogół ze sobą dogadać, 
a co dopiero zrobić wspólnie cokolwiek, 
przybłąkała mi się bezczelna myśl, że 
wszystko to jest czystym szaleństwem. 


Odpędziłam ją jednak, prosząc usilnie, * 


aby lepiej nie wracała. 

Wybór sztuki był natychmiastowy: 
przedstawiamy to, co Izka sama stworzy- 
ła w przypływie weny, czyli rzecz o dzie- 


ZETE 
ŚWIRA WIOSENNEGO 


jach wielkiej, traglcznej miłości, o za- 
zdrości, pożądaniu... Może dlatego, że 
bohaterami mieli być ludzie z naszego 
grona, wydawało się to nam jeszcze 
bardziej emocjonujące. 

Zaczęliśmy czytać tekst, rozdzielać ro- 
le, kłócić się, co jak powinno być za- 
grane, myśleć o kostiumach. Wszelkie 
problemy natury technicznej rozwiązy- 
waliśmy z nadzwyczajną łatwością. Na 
przykład problem owiec, które miała 
paść Agata, przestał nim być z chwilą, 
gdy postanowiliśmy przykryć białymi 
swetrami nasze teczki. Okazało się, że 
w ten sam sposób można też „wyprodu- 
kować'' zupełnie sympatyczne barany. 
W momentach, kiedy będzie miał „zapa- 
dać zmrok'', wręczymy po prostu publicz- 
ności ciemne okulary. W ogóle nasza 
fantazja tego dnia była nieograniczona. 
Żeby jednak podczas premiery wszystko 
Jako tako grało, zrobiliśmy minipróbę, co 
w maleńkim pokoju Izki... graniczyło nie- 
malże z cudem. 


| nagle okazało się, że zupełnie do tej 
pory nie znaliśmy się nawzajem. Że Ma- 
rek jest po prostu genialny w roli barasz- 
kującego chłopca, później próżnego mło- 
dzieńca, aż wreszcie namiętnego kocha- 
nka! Że Sztygielówka kapitalnie odgrywa 
zazdrosną, wiecznie napastującą go 
dziewicę (grała z takim poświęceniem, 
że omal nie ucięła sobie palca nożem, 
którym miała zabić Marka). Nie mogliśmy 
się nadziwić, że Agata potrafi tak świet- 
nie uwodzić, być jednocześnie i niewin- 
ną, i pełną tupetu niewiastą. 

Co tu dużo mówić — wszyscy byli 
w swoich rolach wspaniali, a przede 
wszystkim... wszyscy byli na luzie. Nigdy 
nie przypuszczałam, że w tym gronie 
potrafimy się tak dobrze razem bawić 
Okazało się, że wystarczy przytulny po- 
kój Izki, gorąca herbata, wspólnie przy- 
gotowane żarełko i ten kochany świr 
wiosenny, dzięki któremu zachciało się 
nam spotkać i spróbować. 

Przedstawienie się podobało! Rośliś- 
my w dumę, ale tak niegroźnie jak kwiaty 
na wiosnę. | to nic, że pan od angiels- 
kiego po naszej niepowtarzalnej premie- 
rze spytał, kledy nastąpi... premiera (!). 
gdyż wziął nasz występ za jedną z mniej 
udanych prób. Bo po raz pierwszy chyba 
poczułam, że to jest moja klasa, tak 
naprawdę MOJA. 

I było to zupełnie fajne uczuciel 

Ewa Podhajna 


- 


Wydana przed dwoma wiekami księga „Znaki mineralogiczne” radzi szukać 
skarbu tam, gdzie: ,,...trawa rośnie słabo, zań rosa | azron rano się nie ścielą; 


wieczorem | przed świtem ukazują się Iskrzenia lub światła; człowiek ma uczucie 
zimna lub strachu; światło gaśnie bez żadnej przyczyny; drzewa są karłowate 4 


| mają dziwnego koloru listowie; znałezione kamienie po mocnym tarciu o siebie 


dadzą odór siarki...". 
M agiczne słowo SKARB od za- 
wsze pobudzało wyobrażnię 
człowieka. Chęć wzbogacenia się 
| żądza odkrywania nie zbadanych 
tajemnic leży przecież w naturze wię- 
kszości z nas. Czyż można się zatem 
dziwić, że niektórzy poświęcają życie 
właśnie poszukiwaniu skarbów? 

Przed wiekami skupiali się w tajem- 
niczym, potajemnym Bractwie Sled- 
miu Gwiazd — siedem bowiem clał 
niebieskich, w tym Słońce I Księżyc, 
patronyje poszukiwaczom. Ich zna- 
kiem rozpoznawczym była brosza lub 
spinka z siedmioma koncentrycznie 
ułożonymi sześcioramiennymi gwia- 
zdami. 

Współcześni amatorzy skarbów nie 
działają już w skrytości I nie noszą 
tajemniczych znaków, choć zazdroś- 
nie strzegą wyników swych poszuki- 
wań i niechętnie o sobie opowiadają 
| chociaż do swych poszukiwań an- 
gażują czasami najnowszą naukę 
z jej rozległą wiedzą i nowoczesnym 
sprzętem, to jednak ze średniowiecz- 
nymi protoplastami jedno wiąże ich 
na pewno — pasja. W dzisiejszym, tak 
pospiesznym życiu znajdują czas na 
chodzenie po górach, na zapuszcza- 
nie się do jaskiń i lochów, na mysz- 
kowanie po starych strychach i piw- 
nicach, na ślęczęnie w stertach ar- 
chiwalnych dokumentów... Ludzie 
ogarnięci pasją zgłębienia tego co 
nieznane, tajemnicze i dziwne. 


DNO 


CZY TRU 


I 


— | tak, i nie — odpowiada pan 
Krzysztof Wojciechowski, jeden z tych 
zapaleńców. — Czasami zdarza się, 
że tak zwani fuksiarze trafiają na 
skarb przypadkowo. Ot, choćby pod- 
czas remontu domu czy wykopków 
ziemnych w ogrodzie. Znana swego 
czasu była na przykład sprawa duże- 
go srebrnego skarbu odkrytego pod- 
czas remontu mieszkania w domu 
przy ulicy Zielonej w Łodzi. W suficie 
znaleziono ponad tysiąc cennych wy- 
robów ze srebra. 

Podobne przypadki, choć może nie 
tak efektowne, zdarzają się dość czę- 
sto. W skali kraju prawie codziennie (!) 
gdzieś odktywany jest jakiś kolejny 
skarb w postaci monet, biżuterii, ban- 
knotów, dzieł sztuki, dokumentów itp. 
Statystyki prowadzone na podstawie 
meldunków o znaleziskach mówią 
o średnio trzystu odkryciach w ciągu 
roku. A o ilu skarbach szczęśliwi 
znalazcy nie meldują nikomu w na- 
dziei osiągnięcia wyższego zysku? 

— Prawdziwi poszukiwacze skar- 
bów to jednak nie „„fuksiarze”, którzy 
na znalezisko trafiają przypadkowo. 
Pasją ich Jest przecież przygotowane 
I przemyślane prowadzenie poszuki- 
wań, tropienie śladów I wyszukiwanie 
miejsc ukrycia cennych przedmiotów. 
Czy łatwo zostać takim poszukiwa- 
czem? 

— Często decyduje o tym przypa- 
dek. Ja rozpocząłem od poszukiwań 
rodzinnych kosztowności ukrytych 
podobno po powstaniu styczniowym 
w rodowym majątku w Kieleckiem. To 
była przekazywana z dziada na wnu- 
ka legenda rodziny. Poszedłem jej 
tropem. Wertowałem stare listy, zapi- 
ski i dokumenty, przeszukiwałem ar- 
chiwalne księgi parafialne i „ciąg- 
nąłem za język” starych ludzi z tam- 
tych okolic. Musiałem się nawet uciec 
do małej mistyfikacji udając konser- 
watora zabytków, gdyż Inaczej nie 
mógłbym obejrzeć starego, rodzinne- 
go dworku zajętego wówczas przez 
PGR. Wtedy właśnie znalazłem tam 
w piwnicy Interesującą mnie skryt- 
kę... ale niestety częściowo już opróż- 
nioną — pozostały w niej jedynie 


emi PDP PE] 


Cierpliwość, wytrwałość |... kondycja fizyczna, to główne przymioty dobrego 
poszukiwacza skarbów 


Na ślad skarbu można również trafić przypadkowo I znaleźć taki oto zegar 


Pod znakiem Siedmiu Gwiazd 


3 
IATA MŁÓDYCH” 


Im dłużej trwają poszukiwania, tym bardziej cieszy choćby drobne nawet 


znalezisko 


stare, rodzinne dokumenty. Ktoś (są- 
dząc.po śladach musiało to być już po 
wojnie) odkrył skrytkę wcześniej i za- 
brał rzeczy najcenniejsze. Dla mnie 
największym zyskiem z tych poszuki- 
wań było dokładne poznanie bardzo 
ciekawej historii mojej rodziny i... 
popadnięcie w nałóg poszukiwania! 
— Jaką cechę u poszukiwacza 
uważa pan za najważniejszą? 


cierpliwość i odporność na niepo- 
wodzenia. Najpierw jest to długa i mo- 
zolna zabawa w detektywa-archiwis- 
tę, mozolne szukanie śladu w przeka- 
zach i zapiskach kronikarskich, cza- 
sami w zwykłych domowych archi- 
wach lub „opowieściach babuni” 
Czego szukać? Choćby mimochodem 
wspomnianych informacji o skarbie, 
o dziełach sztuki, które „gdzieś się 
zapodziały”, o zaginionych bogact- 
wach rodowych, a nawet o tajemnych 
przejściach, podziemiach i schow- 
kach. Potem przychodzi czas — częs- 
to są to długie miesiące — który 
trzeba poświęcić na skompletowanie 
potrzebnego, zazwyczaj dość drogie- 
go, sprzętu oraz na... trenowanie mię- 
śni. Tak! Kondycja fizyczna to dla 
poszukiwacza, bez przesady, czasa- 
mi kwestia życia lub śmierci. Szcze- 
gólnie gdy trasa poszukiwań wiedzie 
przez góry, jaskinie lub niedostępne 
podziemia. 

Tym, którzy zechcą od zaraz ruszyć 
w głąb starych lochów, do górskich 
jaskiń lub pod wodę, przypomnieć 
należy raz jeszcze o niebezpieczeńst- 
wie czyhającym na osoby nierozważ- 
ne. Idąc samemu | bez przygotowania 
ryzykuje się zdrowie | życie. Trzeba 
zatem być dobrym, doświadczonym 
turystą, znającym prawa przyrody, 
być silnym i wysportowanym. Nade 


wszystko również rozsądnym! Najle- 
piej też nie działać w pojedynkę 

— A jest przecież jeszcze czego 
szukaćl... 

— Oczywiście! Przed poszukiwa- 
czami są jeszcze setki zadań. Ot, 
choćby rozwikłanie tajemniczej spra- 
wy słynnej Bursztynowej Komnaty 
wywiezionej przez hitlerowców spod 
Leningradu podczas Il wojny świato- 
wej. Od wielu lat pasjonuje się tą 
zagadką wielu ludzi w kilku krajach. 
Krąży kilkanaście równie prawdopo- 
dobnych wersji na temat miejsca 
ukrycia tego bezcennego skarbu. Ku- 
si też rozwiązanie zagadki lochów 
twierdzy kłodzkiej, które — jak mówi 
przekaz — kryją w sobie zrabowane 
przez Niemców drogocenne zabytki 
polskiej kultury. Rozwikłania domaga 
się również tajemnica jedenastu ton 
złota ukrytego ponoć przez hitlerow- 
ców na stokach Śnieżki, a także skar- 
bca książąt Mazowieckich spoczywa- 
jącego podobno w podziemiach sta- 
romiejskich w Warszawie. A skarb 
rodowy Górków w Bninie? Prawie 
w każdej historycznej miejscowości 
przed poszukiwaczami otwiera się 
wielka szansa. Co kryją na przykład 
zamurowane podziemia pałacu 
Schaffgotschów w Cieplicach, lochy 
pod zamkami w Grodźcu, Łęczycy, 
Kamieniu Ząbkowickim, Bolkowie? 
Czy uda się natrafić na piwnice zruj- 
nowanych warowni Tykocina, Chęcin 
czy Koła, które, jak głoszą legendy, 
kryją ponoć znaczne bogactwa? Mnó- 
stwo skarbów nadal czeka na swoich 
odkrywców 

— | może się doczeka... Może po- 
śród naszych Czytelników znajdą się 
odkrywcy? 

Do tajemniczego świata poszuki- 
waczy skarbów wrócimy jeszcze 
w najbliższym czasie 

OLGIERD LEWAN 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
| archiwum 
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Agata „miała nosa” 


Starożylni Asyryjczycy znani byli 
Jako wyblini wojownicy, okrutni zdo- 
bywcy | wielcy budowniczowie. Ba- 
dania archeologiczne wprowadzają 
do lego obrazu pewne korokty, 
m w każdym razie uzupełnienia 
Odkrycia ostatnich lal pozwalają są- 
dzić, że Asyryjczycy byll lakże sub- 
telnymi miłośnikami sztuki. 

W Nimrudzie, |ednoj z wojsko- 
wych stolic Asyrii, odkryto grobow- 
ce (królewskie? książące?) z IX w., 
a w nich wspaniała klejnoty porów- 
nywalne jedynie ze słynnym aeglps- 
kim „skarbem 
Kunszt wykonania, piękno artysty- 
czne zachwycają współczesnych 
koneserów sztuki 

Nimrud zapewne jeszcze ujawni 
niejedon skarbloc. Słynna „dama 
powieści sonsacyjnej”* Agatha 
Christie, której mąż był znanym bry: 
tyjskim archaologlem I prowadził 
wykopaliska na Bliskim Wschodzie, 
bardzo lublla Nimrud., Akcja jadnej 
z jej powiości („Morderstwo w Me 


Tutonchamona” 


zopotamii”) dzieja sią w rulnach 
nimrudzkiego pałacu, Niedaleko 
miejsca, w którym pisarka umieś- 
ciła akcją swojej powieści, Iracka 
okipa archeologiczna w 1980 roku 
odkryla małe podziemne pomiesz- 
czenie, a w nim sarkofag księżniczki 
Ibahii, córki jednego z najbardziej 
krwawych władców asyryjskich 
— Bargona Il 
W grobowcu znaleziono cuda 
sztuki złotniczej, Potern, nieco dalej, 
znaleziono jeszcze trzy naczynia 
z brązu wypełnione 440 klejnotami 
| wyrobami ze złota o wadze 22 kg 
„Detektywów przeszłości” — jak 
nazywała archeologów Agatha 
Christie — czekają jeszcze wielkie 
arnocja. Gdy powrócą na tereny ba- 
dań — przerwane wojną w Zatoce 
bądą mieli pełne rące roboty. 
Oczywiście, jeśli nie przeląkii sią 
przeklącia, które juź znaleźli w gro- 
bowcu księźniczki Ibahil: Ktokol- 
wlek dotknie mego grobu, lego po 
wsze czasy ścigać bądą uplory. 


Syjamsklo  ze- 
bry? Niel Foto- 
graf, który to 
zdjącie  palryk- 
nął, opowladał, 
że In zebra z 
prawej przyszła 
do tej zobry z la- 
woj I coś jej wła- 
śnie szepcze do 
ucha, Loewogol 
Fot. CAF-Unllax 


POMIDORY LUBIĄ CZERWIEŃ 


Holenderscy naukowcy stwierdzają, 
że domowym zwierzętom nie jesl obo: 
jętny kolor ubrań ich państwa, Kury 
uwielbiają kolor pomarańczowy, nie 
lubią czarnego ani brązowego (czyżby 
czarne | brązowe kury były nielubla 
ne?) Krowy ze wszystkich kolorów 
preterują granatowy, Prawdziwi kow. 
boje pewnie dlatego chodzą w grana 
towych dżinsowych ubrankach?! 


Naukowcy amorykańscy z Florence 
(Południowa Karolina) doszii do wnio 
sku, że | rośliny mają swoje ulubiona 
kolory. Na przykład dobierając właś. 
ciwą folią do osłaniania roślin przed 
zimnem można wyhodować większe, 
bardziej miąsiste pomidory, wiąksze 
ogórki. Pomidory podobno lubią czer 
nie lubią czerni. Rośliny bul 
wiaste wolą światło białe 


wień 


* AUGUSTYN — przekszialce- 
nie imienia August. Z tacińskiego 
augustus — święty, uUGWiĘCONY, N- 
ichniony, czcigodny, dostojny, 
wspaniały, boski (odnoszący sią do 
cesarza | jego rodziny). Imią męskie 
używane w wielu Wrajach. W staro- 
żytności — jeden z przydomków 
cesarzy rzymskich. w Polsce Imią 
August było używane od czasów 
renesansu — być może za przy- 
kladem króla Zygmunta Augusta 
Dziś — prawie zapomniane 


AUGUST 

Godny, zażywny, niegrzeczni mó- 
wią; „Otyty”, rusza się z pewnym 
wóziękiem | prostotą; 

Wydaje sią surowy | wzbudza lęk, 
choć zamiast serca ma najszczer- 
sze zioło, 

Lubi mówić, opowiadać dużo | nie 
zawsze prawdą: z żartów swych 
sam zwykle najplerwszy slę śmieje. 
Ma dużą dozę nieśmialości, czasa- 
ml w pośrodku najzwykiejszej tytu- 
acji truchieje. 

Trudny do ożenku, nie wzbudza go- 
rących upodobań pici pięknej, za to 
kochany przez matkę, slostry | clo- 
tkl... 

Auqusi zreszią nie zna żądz gwał- 
townych: czasem |jaklś alekt blady, 
wlotki. 

Na zbleracza dobry, do uczonych 
ksiąg ma zklonność, byle nie do 
wiedzy przyrodniczej. 

Jeśli jest służącym — doskonały 
z niego lokaj, znacznie gorszy 
stangret lub leśniczy. 

Lubi zwierzęta, obawia zię oprysz- 
ków | podejrzilwie patrzy na prze- 
chodniów, gdy Ich mija. 

Przemiły |ako stryj lub wuj; jako mąź 
zanadto właśnie w swej dobroci 
przypomina stryja. 

(K. Hakowiczówna — „Portrety Imlon") 


© WILHELM — staroniemieckie 
willo — wola | helm — hełm, ochro- 
na. Imią mąskie oznaczające tego, 
który chętnie udziela innym echro- 
nienia, chroni innych przed przemo- 
cą | niebezpieczeństwem. 


Niejaka pani M.H. Todd 
z Magnum, w stanie Oklaho- 
ma, mając 25 lat zauważyła 
między kruczymi włosami je- 
den siwy kosmyk. Mimo ścl- 
nania | wycinania włosy 
w tym miejscu odrastały za- 
wsze slwe, Gdy całkowicie 


JOKKO ZA DUŻO GADA 


Piąćdzieslącioletnia papuga Jok- 
ko zomtała skazana przez jeden 
z prowincjonalnych sądów norwes- 
kich (za naruszanie spokojul) na 
przymusowy, przynajmniej 4-tygod- 
niowy letni pobyt poza domem. Od 
maja do września papuga musl co 
drugi wockend spądzać poza ro- 
dzinnym domem, Jokko również nie 
wolno przebywać w przydomowym 
ogródku 

Sąslad, który wniósł sprawą do 
sądu, twiordzi, że wrzaskiilwa papu- 
ga wpądziła jego żoną w chorobą 
nerwową, a | wartość ich dornu 
wskutek tak niemiłaego, uciążilwogo 
nąsiedztwa znacznie sią zmniojszy= 
la 

Jokko rzeczywiście za dużo 
gada, a do tego jest przerażająco 
głupia potwierdziła zarzuty żona 
sąsiada 


„Mysia wycinanka od Aujaty 86- 
balewskiej z Katowic (Proszę o je- 
szcze, Wszystkich! — Mysz Sz.) 


NIE ZABIJAJ! 


W Indlach istnieją dziesiąńi przeróż- 
mych saki religijnych, a jedna z nich, 
licząca poócwno %. 2 miliondrm wy- 
znawcźm, zabrania krzywózenia, a tym 
bardziej zatajania jaicheotniee Żży- 
wych stworzeń. Zabicie muchy, koma- 
ra, jak | jaóowitego węża jest medogu- 
szczalne. 

Cztorkowie sakty są oczyrńcie we- 
getarianami, przy czym warzywa | owo- 
ce, ziarna zbóż spożywają jedynie 
w stanie surowym. Nie mogą rozpalać 
ognia, góyż wówczas mogłyby zginął 
owaóy żyjące poó korą drewna, do 
ognia mogłyby wpaść Cmy, komary. 
Wodą piją tytko przefiltrowaną, aty mia 
uśmiercić mikroscopijnych organiz- 
móm żywych, 

Zakrywają szczelnie cale ciało, aby 
chronić się przed ukąszeniami i użąć- 
leniarni, zakrywają usta, aby przypać- 
kiem nie wpadła w nie jakaź muszka 
I nie zginęła... przy okazji. 


UWIELBIAM KOBRY 


— tak moźe powiedzieć 32-letni mie- 
szkaniec Djakarty, stolicy Indonezji 
— Tommy Suharto. Tommy przez 100 
dni i nocy przebywał w zamkniętym 
pomieszczeniu w towarzystwie setki 
jadowitych kobr. Wyszedł z tego eks- 
perymentu cało, a w dodatku pobił 
rekord jakiegoś Amerykanina, który 
wytrzymał w podobnie jadowitym towa- 
rzystwie tylko 46 dni i nocy. 


SZCZUDLARZE 


Chodzenie na szczudłach to sztuka 
nie lada. Kiedyś była to nawet dosyć 
popularna zabawa podwórkowa — tak 
jak teraz deska — ale jak widać i zaba- 
wa, | sztuka ta zupełnie u nas zanikła. 
Nikt chyba juź sam szczudeł drewnia- 
nych nie „ustruga”, zuchy zdaje się 
zarzuciły już szczudlarskie zabawy, 
w sklepach sportowych takiego sprzętu 
dawno nie było, Ostatni raz bodaj w la- 
tach pięćdziesiątych. A szkoda, bo za- 
bawa to przednia i wymagająca sporej 
sprawności . 

Na wielkich plantacjach chmieluw 
zwłaszcza we Francji, jeszcze do nie- 
dawna pracownicy rozpinający sznurki 
między tykami używali szczudeł docho- 
dzących do 5 metrów. 

Ponoć na takich właśnie szczudłach 
w XIX wieku niejaki M, Garisoaln z Ba- 
yonne przeszedł 8 km do Biarritz w 42 
minuty, to jest ok. 11,42 km na godziną 

W 1891 roku Sylvain Dernon prze- 
szedł na szczudłach z Paryża do Mosk- 
wy przez Wilno. Trasę tę — 2945 km 
— pokonał w 50 — jak podają jedne 
źródła, lub w 58 etapach — jak podają 
inne. 

Manlacy budują gigantyczne szczud- 
ła. Edy Woli zwany Steady Ed (Zrów- 
noważony Ed) z Loyal (USA) potrafi na 
ponad 12-metrowych szczudłach 
przejść bez dotykania „porączowych 
drutów bezpieczeństwa” 27 kroków. 
Zroblenie na „gigancie” 25 kroków 
uważano jest za wyczyn mistrzowski! 

Rekord długości marszu na szczud- 
łach wynosl 4804 km, z Los Angelos do 
Bowon w stanio Kontucky, Od 20 lutego 
do 26 lipca 1980 roku pokonywał tę 
trasą Joe Bowen 

Najszybszym stumotrowcom szczud- 
larzem jest Japończyk Masaharu Tat- 
sushlro. Na ponad trzymetrowych 
szczudłach przebiegł 100  rmotrów 
w 14,15 sekundy (Toklo, 30 III 1980 r.), 


10 


' 


TELEWIZJA 


28, 29, 30, 31 maja 


WTOREK A Y 


Program 1. 

446 Oreń śobry — POTY MAGATYŃ (GŁ 
malcaci, 646 HaócreAj poracem, 4.16 Do 
mewa grredarycha, 1.26 Gohcrwaria 1 0 ró 
— magazyn tufinarry, 1646 Otwaróe EMME. 
1146 Aktualności wiegazety, 12/06-15.46 Tea 
wirja odesojjna, 1446 Wlk ras, 1236 Wa 
legorzwym staru — Lajony Piluuónkiwyy, 
12.466 C>aenia — ZwiąZti Chemiczna Zawar Ą 
ca azń, 13.36 SyęgGaria 1 liaraturą — Sian 
Ursyn Wercawici — „Powia aka, 14/66 
Agosizcha — Tiara w GRGŁÓWOEÓM 14 
mrm, 14.26 S4736 — MAGATYŃ PZAŃSTCNA 
rowy, V546 „deómażńy sziąk (28) „Twreccy 
jeżóżcy” — firm óck. prod. jag., 15.55 Program 
dnia, 1646 WadomcoAci pogołuórama, 16.10 
Ydóec>Top, 18.26 a dzieci Tik-Tak. 16.46 ino 
Ti-Taxa „Przygody Mama Puzpóna (B). 17.15 
Teleergress, 17.25 Laboratorium — Roboty cz 
3% 18.00 10 minut, 18.16 Listy o gospodarce, 
18.50 W Sejmie | w Senacie, 19.15 Dobranoc. 
19.20 Wiadomości, 19.0 KEWE: 20.065 „Om 
nastu gniewnych ludzi” — film prod. USA. reż 
8. Lumst, wyw. H. Fonda, LJ. Ccżb. E. Bagiey 
J. Waróen | inni, 21A0 Prymas tysiąciecia 
— film ó., Ż2A0 Wiadomości wieczorne 
22% Rozmowy tymne — progr. H. Wasilew- 
siej, 23.20 Języć trarcuski (1. 24) 


Program 2. 
3.160 CHN — Headlina News; 8.10 Języć niernie- 
ci, 8A0 „Derrer — ostatni dinozaur; 9.05 
Języ: arjeński óla dzieci, 9.10 „Santa Bar- 
bara”, 1000 CNN — MHeadline News; 
10.15-15.30 Przerwa; 15.20 Program dnia; 15.35 
„Demer — ostatni dinozaur”; 18.00 Publicys- 
tya. „Bpożania na Lysej Górze” — progr. St 
Szwarc-Eromkowsikiego, 16.30 Magazyn ekolc- 
giczny, 1140 „NKova” (Z) — serial prod. USA; 
12.60 Program lokalny; 18.30 Modlitwa wieczor- 
na; 18.50 Królewskie spofuania teatralne, 19.20 
Języ argielski (5), 20.00 Wrocław na antenie 
Dwtji”; 21.00 Włymiady |. Dziedzic: 21.20 
Panorama dnia, 21.45 Sport, 21.55 Akademia 
polskiego filmu: „Żołnierz Zwycięstwa” — odc 
1 „Lata walki”, reż. W. Jakubowska, gł. rola J 
Wyszomirski (Miimowa biografia Karola Świer- 
czewskiego Waltera. Nagroda Państwowa | sto- 
pnia dla W. Jakubowskiej i St Whnalay, 23.10 
CHN — Headline News; 23.20 Studio KEWE, 
23.50 Program na jutro 


ŚRODA 29 V 


Program 1. 

2.00 Dzień dobry; 9.00 Wiadomości poranne; 
9.10 Domowe przedszkole, 9.35 Przyjemne 
z pożytecznym, 10.00 „Dynastia''; 11.55 Aktual- 
ności telegazety, 12.00-15.55 Telewizja eduka- 
cyjna, 1200 Wyprawy prof. Ciekawskiego 
— progr. dla dzieci, 12.30 „Terra X — Klątwa 
Faraona" — serial dok. prod. niem; 13.15 
Świadkowie przesziości — „Ujarzmiona siła” 
— serial dok. czechosł.; 13.30 Język i my 
— Różnorodność środków stylistycznych, 14.05 
Agroszkoła — Kombajny do zielonek. Środowi- 
sko trzeba chronić; 14.35 Rolniczy film oświato- 
wy — Pszenżyto, 15.05 Świat roślin (9) — „Roś- 
liny wodne'* — serial przyrod. czechosł.; 15.30 
Uniwersytet nauczycielski — Wyzwanie cyklu 
— Życie | kompetencje; 15.55 Program dnia; 
16.00 wiadorności popołudniowe; 16.10 Vide- 
o-Top, 16.20 Kino nastolatków: „Jedon rok 
w pownej szkole” (18) — serial czechosł.; 16.50 
Sami o sobie — magazyn nastolatków, 17.15 
Teleexpress, 17.35 System — publicystyka 
międzynarodowa; 18.10 Klinika zdrowego czło- 
wieka, 18.30 Skarbiec — magazyn historyczny, 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 „Dy- 
nastia” — serial USA; 20.55 KBWE; 21.25 
Studlo sport (pilka nożna), w przerwie ok. 22.10 
Wiadomości wieczorne; 2.10 Rozmowy z Niko- 
dornem; 23,45 Język anglolski (29) 


Program 2. 
8.00 CNN — Hoadlino Newa; 8.10 Jązyk niomie- 
ski, 8.40 „Donvor — ostatni dinozaur” — sorlal 


rod. franc-amor., 8.05 Jązyk angielski dla 
dzieci, 9.10 „Czterdziostojatek” (17) — serial 
TP, 10,00 CNN — Headlino Nowa, 10.15-15.30 
Przerwa; 15.30 Program dnia, 15.35 „„Donver 
— ostatni dinozaur" — gorial franc -amer.; 
16.00 Dookola ówlata — Przoz Patagonią, 16,30 
Punkt widzenia; 17,00 „Zmiennicy” (19) „Spot- 
kanie z Temidą" — sorial TP, 16.00 Program 


lokalny; 16.30 „M.A.8.H.” — goral USA; 19.06 
Aobusy — teleturniej; 19.30 Jązyk francuski 


(24): 20.00 Sport mecz pliki nożnej Połska 
— Walia. 20.50 Punkt widzenia 21.30 Panorama 
dnia, 21.48 „W labiryncie" — serial TP; 22.16 
07 — kronika kryminalna: 33.18 Sport; 33.28 
Funit widzenia — progr. rozrywk. 7.40 CNN 
— Meadline Newa; 23.50 Studio KAWE 


CZWARTEK 30 V 


Program 1. 

a5$ Program dnia: 8.00 Film dla młodych 
wńdzów, 10.30 Koncert e-moll Fryderyka Chopl- 
na gra Marek Drewnowski z Wielką Orkłestrą 
Symłoniczną PRITV pod dyr. Antoniego Wita; 
114.00 Wovidnet na antenie „Jedynki”; 12.20 
Między wiosną a latem (1) Telewizyjny Turniej 
Gmin (Górzno — Lidzbark); 13.20 „Lowicka 
kodra” — film dok. M. Zwolińskiej-Mrozek; 
13.45 „Podróże na kresy — Z różnych stron” 
— Mm St Auguścika: 14.10 Między wiosną 
a latem (2): 14.58 W starym Kinie: „Kościuszko 
pod Racławicami" — polski film arch. z 1938 r., 
wyk. T. Białoszczyński, F. Dominiak, J. Węg- 
rzyn, E. Barszczowska; 16.35 Między wiosną 
a latem (3). 17.18 Teleexpress; 17.35 Klub 
muzyczny, 18.35 Magazyn katolicki; 19.00 Wie- 
czorynka. 19.30 Wiadomości: 0.08 „Van der 
Valk" (1) „Dzień doktora Hoffmana" — serial 
krym. ang. reż. A. Simmons, wyk. B. Foster, M. 
Davies. R. Hines; 21.50 Pegaz; 22.20 Poe- 
cłksięża — W. Oszajca, M. Zioło — progr. 
poetycki, reż. T. Stecewicz, wyk. E. Żukowska, 
E. Lubaszenko, J. Zelnik; 22.50 Studio sport 
— kronika ME w podnoszeniu ciężarów 


Program 2. 

8.00 CNN — Keadline News; 8.10 Język niemie- 
cki (7 lekcja), 8.40 „Denver — ostatni dinozaur” 
— serial prod. USA: 9.05 Język angielski dla 
dzieci: 9.10 W lab'ryncie”* — serial TP; 9.30 
Magazyn telewizji śniadaniowej: 10.00 CNN 
— Meadline News; 10.15 Magazyn telewizji 
śniadaniowej: 11.00 „Zielone komnaty” — „„Za- 
głada”; 11.30 „Modlitwa” — film dok. — impre- 
sja o rzeżbie średniowiecznej; 11.55 „Błękitny 
ptak” — film tab. prod. amer.-radz.: 13.38 „My 
wciąż śpieszymy” — o poezji R M. Rilke; 14,35 
Sztuka ogrodowa w Polsce — ogrody baro- 
kowe; 15.05 Gość „Dwójki”; 15.20 Pożegnanie 
— |. Santor; 17.00 Polska między I a IV pielg- 
rzymką Jana Pawła Il; 17.50 „De protundis'" 
— widowisko artystyczne; 18.30 „Cudowne 
lata'' — serial USA; 19.00 Studio KBWE: 19.30 
Msza koronacyjna Mozarta — śpiewają Po- 
znańskie Słowiki; 20.05 Studio sport; 21.00 
Ekspres reporterów; 21.30 Panorama dnia; 
21.45 „Perły z lamusa” — „Robinson Kruzoe 
na Marsie" — film tab. prod. USA; 23.45 CNN 
— Headline News 


PIĄTEK 31 V 


Program 1. 
7.40 Express gospodarczy; 8.00 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaitości; 9.00 Wiado- 
mości poranne; 9.10 Domowe przedszkole; 9.35 
zkoła dla rodziców; 10.00 „Chłopi”” (9) „Wiel- 
— serial TP; 11.55 Aktualności telega- 
zety, 12.00-15.55 Telewizja edukacyjna; 12.00 
Było sobie życie” (22) „Szczepienia ochron- 
ne” 12.30 W Europie nowożytnej — „Konstytu- 
cja 3 Maja”; 13.00 Genetyka współczesna — In- 
zynieria genetyczna; 13.30 Galerie świata: „Er- 
mitaż” (22) „Sztuka francuska XIX wieku” 
— serial dok. radz.; 14.05 Agroszkoła — Zbiór 
zielonek na siano; 14.35 „Dżamna czy Yamu- 
na” — film dok. Sz. Wdowiaka; 15.05 „Kim być? 
Co dalej?" — progr. dla maturzystów; 15.30 
Przyszłość zaczyna się w szkole — Przestrzeń 
| czas; 15.55 Program dnia; 16.00 Wiadomości 
popołudniowe; 16.10 Video-Top; 16.20 Dla dzie- 
ci: Lizak; 16.50 Dla najmłodszych: Ciuchcia; 
17.05 Język angielski dla dzieci; 17.15 Teleex- 
press, 17.35 Raport — Polityka wschodnia 
Watykanu; 18.00 10 minut; 18.10 „Chłopi”* (9) 
Wielkanoc" — serial TP; 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 20.05 „Sprawy rodzinne”: (4) 
— serial obycz. prod. włoskiej; 21.40 Zespół 
Zapis” przedstawia; 22.20 Weekend w .„Jedy- 
nea”; 22.30 Wiadomości wieczorne; 22.40 Stu- 
dio sport — kronika ME w podnoszeniu cięża- 
rów 


kanoc 


Program 2. 

7.55 Powitanie; 8.00 CNN — Headline News; 
8.10 Język niemiecki; 8.40 „„Denver — ostatni 
— serial prod. tranc.-amer.; 9.05 
Język angielski dla dzieci: 9.10 „Santa Bar- 
bara” — serial USA; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.15-15.30 Przerwa; 15.30 Program 
dnia; 15.35 „Denver — ostatni dinozaur” — se- 
16.00 Publicystyka: 16.30 
Wzrockowa Lista Przebojów Marka Niedżwiec- 
kiego; 17.00 „Przychodnia wszelkich dolegli- 
wości” — serial austral.; 18.00-21.30 Programy 
lokalne: 21.30 Panorama dnia; 21.4$ Sport; 
21.55 „Shrinks” (2) — film tab. prod. ang.; 22.40 
Obrazy, słowa, dźwięki: 23.50 CNN — Headline 
News: 24.00 Noc z anteną 5 — progr. nocny 
z Wrocławia 


dinozaur 


rial tranc-amer 


pź 

AKADENIA 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


LUDZIE 
LISTY PISZĄ... 


— Uwielbiam dostawać listy, ale 
nie przepadam za odpowiadaniem na 
nie. Nie Jestem dobrym pisarzem 
I najczęściej brak mi weny twórczej 
— llumaczy się ten | ów, gdy przyja- 
ciele zarzucają mu oploszałość w ko- 
respodencji. Najczęstszą wymówką, 
mającą tłumaczyć nas z zalogłości 
tego typu, jest zazwyczaj brak czasu. 
Tymczasem rzeczywisty powód to za- 
zwyczaj niechęć do spełnienia tego 
obowiązku | — co tu ukrywać — zwyk- 
łe lenistwo, które powoduje, żo od- 
kładamy napisanie listu w nieskoń- 
czoność. 

A przecież każdy z nas wie, bo 
pewnie czasami sam tego doświad- 
czył, jaką przykrość sprawia długie 
milczenie kogoś, do kogo się napisa- 
ło... Warto więc zdobyć się na wysiłek 
| jeśli już rzeczywiście nie możemy 
napisać długiego listu, skreślić choć- 
by kilka słów zawierających podzię- 
kowanie, parę wiadomości o sobie 
oraz ewentualnie dopisek: niedługo 
napiszę więcej. | — tu uwaga! — trze- 
ba koniecznie dotrzymać tej obiet- 
nicy. 

Pamiętajcie, że pierwszą zasadą 
uprzejmości jest odpowiadanie na lis- 
'ty. Długie milczenie osłabia kontakty 
przyjacielskie. Jeśli chcecie utrzymy- 
wać znajomości, a rzeczywiście brak 
wam czasu na regularną korespon- 
dencję — piszcie choćby raz do roku. 
Święta czy imieniny — to okazje, 


nie tylko zdawkowych życzeń, ale 
prawdziwie przyjacielskiej rozmowie 
„na odległość”. 

Kiedyś, gdy listy odgrywały rolę 
najwążniejszych pośredników w ob- 
cowaniu ludzi, pisanie stanowiło 
umiejętność, na którą w starannym 
wychowaniu młodych ludzi kładziono 
wielki nacisk. Dziś staliśmy się zabie- 
gani, zaaterowani różnymi bieżącymi 
sprawami |... bardzo wygodni. By po- 
rozmawiać z bliską osobą, zdecydo- 
wanie łatwiej jest nakręcić numer 
telefonu niż zapisać kilka stron papie- 
ru. Być może dlatego umiejętność 
pisania listów to kunszt niemal zapo- 
mniany. A szkoda... 

Gorąco namawiam do kultywowa- 
nia zanikającej sztuki epistolarnej. 
Przy okazji chcę przypomnieć kilka 
podstawowych zasad obowiązują- 
cych każdego, kto pisze list. 

Pamiętajcie, że przede wszystkim 
powinien być on czysty. Nie może być 
zmięty, poplamiony, brudny, pokreś- 
lony. To nie tylko źle świadczy o kul- 
turze piszącego, ale dowodzi także 
braku szacunku dla adresata. 

Do korespondencji używa się za- 


PISZĘ DOCEBIE 
PONOLI ,BO NIEM, 
RE [TY POKOLI 
CZYTASZ... 
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zwyczaj papieru z bloku llstowego, 
papieru maszynowego lub kartki z pa- 
peterli. W sklepach papierniczych po- 
Jawiło się ostatnio mnóstwo pięknych 
kompletów listowych: w doskonałym 
gatunku, kolorowych, z pięknymi na- 
drukami. Wierzcie mi, że już samo 
pisanie na takim papierze to praw- 
dziwa przyjemność. Zdaję jednak so- 
ble sprawę, że nio każdego z nastolat- 
ków może być na nie stać — niektóre 
bywają bowiem dósyć drogie. Ale 
w sklepach czy nawet kioskach do- 
stępne są także tańsze zwykłe, białe 
papeterie. Taki wydatek powinna wy- 
trzymać nawet uczniowska kieszeń. 
Jeśli jednak nie dysponujemy papete- 
rlą — w ostateczności list można 
napisać na kartce z zeszytu (choć nie 
jest to szczyt elegancji). Pamiętajmy 
jednak, by była ona starannie przycię- 
ta, a nie wyrwana pospiesznie i po- 
strzępional 

Jeśli piszemy na specjalnym lis- 
towym papierze — włóżmy go do 
koperty stanowiącej z nim komplet. 
Starajmy się nie wysyłać prywatnych 
listów w kopertach niebieskich uży- 
wanych zazwyczaj przez instytucje do 


przesytok urządowych. Papler, na 
którym piszemy, złóżmy starannie, 
a nie byle jak. 

Przypominam, że listy powinny być 
plaane czytelnie. Nie akrobmy Ich 
w pośpiechu, „na kolanie”, niowyraż- 
nie, krzywo | w dodatku ołówkiem! Nio 
tłumaczmy charakterem pisma swo- 
go laniatwa I niecnlujatwa. Wzgląd na 
Innych nakazuje pisać lak, by adrosat 
nie męczył salą odazytrowując sło- 
wa-hierogiity, List nie powinien być 
pokrańślony, poprawiany. Lepiej naj- 
pierw popracować nad nim „na brud- 
no”, a potem dopiero przepisać. Błę- 
dy ortgraliczne fatalnie ńwiadczą 
o nadawcy — miejmy wiąc pod rąką 
słowniki 

Jeśli decydujemy się list prywatny 
napisać na maszynie — pamiętajmy, 
łe podpia powinien zawaza być od- 
ręczny. 

Powinno sią przestrzegać układu 
listu: w prawym, górnym rogu ódaje- 
my nazwą miejscowości | datę. Od 
lewej strony arkusza z reguły zosta- 
wiamy kilkucontymetrowy margines. 
Starajmy sią pisać równo. Adresat 
powinien od razu po otwarciu przesy- 
łki odnieść wrażenie, że trzyma w rę- 
ku coś czystego I miłego. Nie należy 
zabazgrywać marginesów | dopisy- 
wać najważniejszych nawet rzeczy 
w poprzek lub między wiorszami. Na- 
główek umieszczamy kilka centymet- 
rów poniżej górnego brzegu arkusza. 
Można opatrzyć go wykrzyknikiem np. 

Droga Kasiul 
lub przecinkiem — | wtedy list za- 
czynamy pisać małą literą: 

Kochana Aniu, 

chciałabym podzielić się z Tobą 
moimi wrażeniami z podróży... 

Podpis umioszczamy w niewielkim 
odstępie od ostatnich słów tekstu, po 
prawej stronie. 

Dziś — tyle na temat formy listu. 
W następnym wykładzie — kilka uwag 
o jego treści, garść wiadomości o kar- 
tach pocztowych parę refleksji na 
temat anonimów i tajemnicy kores- 
pondencji. 


Protesor Rumlanek 


które doskonale sprzyjają wymianie 


TEFAN MAJCHROWSKI * 
| 


W dole płynął Ren; posłusznie toczył się półkolem wzdłuż idealnie 
uregulowanych brzegów. Pasażerskie statki bieliły się na tle migotliwej 
wody, ciemnymi konturami rysowały się towarowe krypty w długich, 
równych rzędach ciągnąc się za holownikami. Pociąg minął most, 
z hukiem wpadł wskupisko domów, w dziesiątki par szyn; hamował. 
Wielka hala dworca i szyld: „Kóln — Hauptbahnhof" — Kolonia 
— dworzec główny. 

Pani Katarzyna z Marynią i dwoma pudłami do kapeluszy oczekiwała 
na peronie. Pociąg do Brukseli odchodził o północy. 

— Szkoda, wielka szkoda! — mówił otyły inspektor do pani Rubin- 
kiewiczowej. — Gdyby nie panowie w słomkowych kapeluszach, złodziej 
byłby już pod kluczem! + 

Pani Katarzyna domyślnie pokiwała głową. 

— Radzę państwu odpocząć w hotelu — powiedział Niemiec wsiada- 
jąc do pociągu. — Ciotka mojej żony prowadzi mały Gasthaus niedaleko 
dworca... Przy Komódienstrasse... w zaułku kościoła św. Andrzeja... 

Chuda żona inspektora potakiwała z uśmiechem. 

— Auf Wiedersehen! — Do widzenia! 

Paryski kurier z wycieczkowiczami na jubileuszową wystawę z głoś- 
nym gwizdem ruszył w dalszą drogę. 

Spadkobiercy pana Ziółko pieszo powędrowali na miasto. Za skwe- 
rem, naprzeciwko dworca, obok starych domów o dwóch lub trzech 
oknach frontu, wyrastały czteropiętrowe kamienice firm handlowych 
i banków; przez wąskie uliczki przeciskały się, dzwoniąc hałaśliwie, 
żółte tramwaje elektryczne. Tuż przy stacji strzelały w górę potężne 
gotyckie wieże kolońskiej katedry. 

O kilkaset kroków od dworca spadkobiercy pana Ziółko znależli 
renesansową kamieniczkę wciśniętą w zaułek przy kościele św. And- 
rzeja; na łańcuchu zwisało godło z napisem „Gasthaus zum grinen 
Kranze'' — „Zajazd pod zielonym wieńcem'' w obramowaniu żelaznych 
esów-floresów. Wewnątrz pachniało kawą zbożową i piwem; krzątała się 
gospodyni o różowej, błyszczącej łysinie, którą starała się przysłonić 
rzadkimi blond włosami, zaczesanymi do tyłu I zakończonymi grubym 
kokiem z panieńskiego warkocza. Ruda dziewczyna w nieskazitelnie 
białym fartuchu zaprowadziła gości na piętro stukając po schodach 
drewnianymi podeszwami swych pantofli. lzdebki były czyściutkie; na 
łóżkach piętrzyły się pękate poduszki i pierzyny. Na ścianach wisiały 
„landszafty”” z myśliwymi w kapeluszach z piórkiem, z psami, zwierzyną 


Rys. SZARLOTA PAWEL 


i wschodzącym słońcem; nad umywalnią makatki domowej roboty 
z haftowanymi sentencjami zalecającymi dobry apetyt, częste mycie 
i sen spokojny. u. 

Spadkobiercy pana Ziółko opuścili Kolonię o północy. W Akwizgranie 
pani Katarzyna prezentowała swe walizki przy rewizji celnej. Belgia 
tonęła w ciemnościach; migotały tylko światełka na stacjach i gazowe 
płomyki w ulicznych lampach Liege i Brukseli. Świtało, gdy pociąg 
wjechał na ziemię francuską 

O ósmej rano spadkobiercy pana Ziółko wysiedli na dworcu w Ca- 
lais-Sud. Bezpośredni pociąg na terry boat — prom-kurier z Paryża do 
Londynu przewożony statkiem zaopatrzonym w szyny — odchodził za 
pięć godzin. 

— Pięć godzin wystarczy, by osobnik w niebieskich okularach znalazł 
się w Londynie — orzekł doktor Pigłowski. 

— Nie widziałam teraz tego pana — wtrąciła Marynia. — Może już jest 
w Anglii? 


DOKOŃCZENIE NA STR. 12 


RZEPKLUB 


Żarty rysunkowo zamiosz: 
czone obok wyszporała Ada 


Stec — członkini klubu 
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Aedaguje 
Autorką mego portretu jest Joasla Gra- 


czyk, którą zapisuję do Rzepklubu LEWIŃSKI 


WŁODZIMIERZ 


Cześć! Nierzadko otrzymuję le listy: Drogi Rzepie! Nie mam zupełnie o czym 


pisać, więc tyfko Cię pozdrawiam! Alek P. 


Doskonale Cię rozumiem Alks! Wiosna, kwiatki, ptaszki.. | ja też nie mam nastroju 


do pisaniny, więc serdecznie pozdrawiam|i 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


PRZERWA! 


r 


DOKOŃCZENIE ZE STA. 11 


Co ty opowiadasz, moje dziecko?! rzuciła w rozdrażnieniu pani 
Katarzyna. — Tego tylko brakowało! 
Za pół godziny odchodzi parowiec do Dover — odozwał się młody 
lekarz Wątpię, czy zdążymy 
Henryczku, trzeba się spieszyć! Przecież chodzi o spadek! 
Dorożki rozjechały się sprzed dworca; pozostała jedna samotnie 
stojąca na uboczu. Siwy koń o brudnej, nastroszonej sierści ogryzał korę 
drzewa; wożnicy nie było na placyku 
Cocher! Cocher! wołała rozpaczliwie pani Rubinkiewiczowa 
Od strony szerokiej ulicy wiodącej do miasta zbliżał się policjant 
w krótkiej pelerynce | czarnej sztywnej czapce podobnej do rondelka. 
Panie drogi! — błagalnie zwróciła się do niego pani Katarzyna. 
Spleszymy się na statek! Gdzio się podział woźnica? 
Policjant rzucił oklem na dorożkę zaprzężoną w siwego konia 
Znam go! — powiedział z pobłażliwym uśmiechem. — Z pewnością 
od samego rana utknął w bistro. Wozi tylko przyjezdnych | cudzozlem- 
ców, bo miejscowi omijają go z daleka 
W tej chwili zza rogu ukazał sią dorożkarz w wytartym filcowym 
kapeluszu, fantazyjnie zsuniętym na tył głowy. 
Jedziemy do portul zapowiedział Henryk. — Jak najprędzej! 
Dorożkarz mrugnął porozumiewawczo do policjanta i wgramolił się na 
kozioł 
A Courgaln? spytał zwracając się do pasażerów 
Do portul powtórzył doktor 
Mamy stary port I nowy, ale najładniejszy jest w środku... 
Pani Katarzyna wzruszyła ramionami 
Wszystko jedno, ladny czy nieładny! — stwierdziła ze zniecierp- 
liwieniem Byle prędzej być na miejscu! 
Dorożkarz zaciął konia | ruszył kłusem w stronę miasta, 
= Pojedziemy do Courgaln! — zdecydował, — Woziłem tam malarzy, 
proszę państwa. | turystów... Piękny, atary port rybacki... Bistro na 
mlejaou... restauracja... 
Nio nas nie obohodzi stary port rybacki! — wykrzyknęła pani 
Aubinkiewioz Obohodz| nas parowiec do Dover| 
Qa val* — stwierdził z optymiemem dorożkarz. — Niech pani będzie 
apokojna 
Dorożka toczyła mię po przesironnych ulloaoh przedmiościa 
BalntePierre. Skrzypiały żaluzje otwieranych aklepów; po ohodnikach 
adążały gospodynie z koszami na poranne sprawunki. W głębi rysowały 
slę wieże starego miasta z krętymi uliczkami wolśniętymi między domy 
apiątrzone na przybrzeżnej wysapoe; od południa | wschodu otaczały je 
kanały, baseny portowe, rozległe uprzemysłowione przedmieście z dy- 
miącymi kominami 
Dorożkarz nasunął ohmurnie kapelusz na czoło, wreszcie skręcił 
w boczną ulloę | zatrzymał konia. 
Paa! — ostrzegł przykładając palec do ust | rozglądając się dokoła. 
Po czym zeskoczył z kozła | — jakby nagle atracił mowę — na migl 
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wskazał swoje gardło, następnie zaułek w pobliżu. Zanim pani Katarzy- 
na zdążyła zapytać o powód nieoczekiwanego zachowania, dorożkarz 
zniknął za roglem. 

Po paru sekundach do uszu spadkobierców pana Zlółko doszły 
odgłosy dobijania się do drzwi | rozpaczliwy okrzyk: 

— Patron! Patron! — Gospodarzul 

Pani Katarzyna poruszyła się niespokojnie. 

— Coś się stało temu człowiekowi — powiedziała. — Henryczku, 
Jesteś lekarzem... Pospiesz się, mój drogi! Nie mamy chwili do stracenia! 

Doktor Pigłowski wyruszył na poszukiwania. Znalazł pacjenta w bistro 
nad szklanką wina. 

— Zaschło mi w gardle — wyjaśnił dorożkarz, który już odzyskał 
mową. — Płaci pan dwadzieścia centymów. 

Henryk zapłacił. Dorożkarz z fantazją przesunął kapelusz na tył głowy 
| udał się do opuszczonego konia. 

— (a val — oświadczył z optymizmem. — Chcecie, państwo, obejrzeć 
„l'Hótel de Guise''?... A może stary ratusz i dawną latarnię morską. 

— Chcemy zobaczyć statek do Dover! — wykrzyknęła pani Katarzyna. 
— | to jak najprędzej! 

— Już niedługo — odpowiedział pogodnie dorożkarz. — Niech pani 
będzie spokojna. 

Dorożka kłusem ruszyła przez miasto. Henryk co chwila spoglądał na 
zegarek. Upłynęło dziesięć minut. Zbliżano się do budynków portowych; 
widać było maszty | kominy statków, gdy dorożkarz chmurnie nasunął 
kapelusz na czoło | przeszedł w stępa. 

— Oszalał ten człowiek! — zawołała pani Rublnkiewicz. — Znowu mu 
wino w głowie, a my się spóźnimy! 

— Do urzędu celnego! — denerwował się Henryk. — Nie ma czasu! 

Dorożkarz milczał, po kilkunastu krokach zatrzymał konia przy 
drewnianym budynku u wejścia do północnego mola. - 

— vollk la douanne!** — powiedział wskazując głową budynek celny. 
— Et volla votre b u 4 vapeur!*** — dodał wyciągając rękę w drugą 
stronę, w kierunku parowca, który właśnie odbił od brzegu. 

Na górnym pokładzie, oparty o barierę, stał osobnik w niebieskich 
okularach | czarnym kapeluszu o szerokini rondzie; spoglądał na miasto, 
port | na spadkobierców pana Ziółko wpatrzonych w niego z dorożki, 
Statek oddalał się, niknął; dym z komina długą smugą zwisał nad 
powierzchnią morza. 

— Quelle dommage! — stwierdził z żalem dorożkarz. — Jaka szkoda! 
Gdybyśmy pojechal! najpierw do Courgaln, w sam raz traflllbyśmy na 
następny statek! 

Doktor Pigłowski nie odpowiedział. Zapłacił za kurs — do obu portów. 
W pół godziny później spadkobiercy pana Ziółko wyglądali ku anglela- 
klm brzegom z oypla północnego mola. Stada mew krążyły nad 
połyskującymi w słońcu krótkimi falami cieśniny, Przejrzysta mglełka 
przesłaniała horyzont. 


Cdn. 


* Qa va/ (franc.) — Wszystko dobrzel 
** Volld la douannel (franc.) — Oto komora celnal 
*** Et volld votre bateau 4 vapeur! (franc.) — A oto wasz parowiec! 


Czujne oko. 
Cerberusa, 


KRAKÓW (Inf. wł.). Zgromadzone na 
Wawelu bezcenne skarby naszej kultury 
do niedawna były chronione przed wła- 
maniem i pożarem przez przestarzałe 
urządzenia alarmowe pochodzące jesz- 
cze sprzed wojny. Z obawy przed poża- 
rem trzeba było zamknąć przed publicz- 
nością wystawę „Wschód w zbiorach 
wawelskich''. Zdobyte przez Sobieskiego 
pod Wiedniem namioty w razie zaprósze- 
nia ognia spłonęłyby w ciągu kilku minut. 

Ostatnio w salach zamkowych i maga- 
zynach rozpoczęto montowanie elektro- 
nicznego systemu ostrzegania szwajcar- 
skiej firmy Cerberus. 

Nowoczesne, superczułe czujniki rea- 
gują na dym i wzrost temperatury powy- 
żej 27*C. Sygnały alarmowe docierają do 
pomieszczeń straży oraz automatycznie 
uruchamiają urządzenia gaśnicze. Wy- 
dobywający się z nich gaz halon jest 
niezwykle skuteczny w działaniu, Nawet 
klikuprocentowe jego stężenie w powiet- 
rzu powoduje zgaszenie ognia w zarod- 
ku, Gaz ten nie jest szkodliwy ani dla 
ludzi, ani dla zblorów. 

Cerberus służy także do odstraszania 
włamywaczy. (Jo) 


J est jedynym członkiem zespołu, który trwa 
I trwa w tym serialu od plerwszego dnia 
zdjęciowego po chwilę obecną. Wiele innych 
osób odeszło lub wymieniło się, a on trwal 
Początkowo Mason Capwell był jednym z wielu 
nie wyróżniał się spośród członków przedsta- 
wianej w filmie grupy ludzi. Stopniowo jadnak 
scenarzyści rozwinęli osobowość bohatera 
i skomplikowali wątki dotyczącej go intrygi. 
Zaczął więc wyraźnie skupiać na sobie uwagę 
widzów, co potwierdzają | wasze listy. Jego 
garderoba w studio w Burbank, gdzie powstają 
wciąż nowe odcinki „Santa Barbary”, wytapeto- 
wana jast dosłownie kartkami od wielbicieli obu 
płci. 

Wzrok aktora pada jednak najczęściej na 
fragment ściany, gdzie powiesił, rozpoczynając 
pracę w serialu, zdjęcia członków własnej rodzi- 
ny. Lane jest bowiem szalenie związany uczu- 
clowo z mamą — która to właśnie przed laty 
wprowadzała go w świat sztuki w kierowanym 
przez siebie teatrze amatorskim — | trzema aż 
braćmi. Jego ojciec — niegdyś znany spiker 
radiowy — już nie żyje. Bracia, w przeciwieńst- 
wie do Lane'a, dawno założyli własne rodziny 
| gwiazdor jest już wujkiem 6 bratanków! Ob- 
sypuje ich z przyjemnością prezentami. Nie- 
stety, niezbyt często może to robić osobiście 
Zaledwie 34 razy w roku udaje mu się wyrwać 
do rodzinnego Dalton w stanie Georgia, gdzie 
3 rodziny Daviesów wciąż mieszkają 

On sam opuścił miasteczko, gdy miał lat 15. 
Wyjechał do Teennesee, by tam studiować na 
wydziale retoryki i teatru. Jako „wyuczony” 
aktor pojechał prosto do Los Angeles. Utrzymy- 
wał się grając małe role w telewizyjnych „myd- 
lanych operach”, takich jak „Dallas”, „Chips” 


Days of our lives" (Dni naszego życia) 
Dopiero w „Santa Barbarze” zaproponowano 
mu większą rolę był to rok 1984. Przyjęcie 
propozycji radykalnie zmieniło życie nieznane- 
go dotąd i wolnego jak ptak artysty. Dotych- 
czasowe hobby: komputery, narty, stolarka 
a nawet nauka języków obych — poszły w od- 
stawkę. Dlaczego? — za chwilę zrozumiecie. 
O godzinie 8.30 Lane pojawia się w studiu 
| zaczyna tzw. nieme próby ruchowe. Tak roz- 
grzany już o 10.00 gotowy jest do pracy z kame- 
rą. Wykonuje znów to, co rano wyćwiczył i za- 


KUP NASZ ŚPIEWNIK! 


Daviesa — żyje życiem bohatera. Artyście wy- 
daje się jednak, że wciąż jeszcze potrafi czuć się 
sobą. — Ratuje mnie to, że miałem zupełnie 
Inne niż Mason dzieciństwo — w przeciwieńst- 
wle do niego szczęśliwe. Moje stosunki rodzin- 
ne zawsze układały się znakomicie, no i nie 
mam żadnych ciągot do alkoholu. Jestem też 
rozważźniejszy i bardziej odpowiedzialny od Ma- 
sona — nie pakuję się w tak skomplikowane 
sytuacje! — żartuje. 

Czasami Jednak czuje się sfrustrowany: ciąg- 
łym wysiłkiem i napięciem emocjonalnym. Kłóci 
się wtedy z realizatorami, jak zresztą wszyscy 
właściwie aktorzy na planie. O kłótnię jest tu 
łatwo, ponieważ w tego rodzaju filmie najważ- 
niejsza jest akcja, a każdego aktora interesuje 
raczej charakter granej przez siebie postaci. 
Lane jest tym szczęśliwcem, którego bohater 
rozwija się i zmienia wewnętrznie. Być może 
dlatego tak długo wytrzymuje na planie serialu. 

Ma obecnie (urodziny obchodzi 31 lipca) lat 
40. „Santa Barbarze'* oddał już 7 lat swego 
życia. Widzowie i producenci niepokoją się, że 
wchodzi w okres, kiedy każdy mężczyzna doko- 
nuje życiowych podsumowań | po rozważeniu 
„za” i „przeciw'' może zerwać „mydlane kaj- 
dany". Choćby po to, by móc się wreszcie 
ożenić! Jest przecież zakochany w aktorce Terri 
Austin. Nie musi już pozostawać w „Santa 
Barbarze' dla pieniędzy i sławy. Znany jest 
wystarczająco i zdążył dorobić się sporego 
majątku. Pomnaża go zresztą już od kilku lat 
w zgoła pozafilmowej branży. Inwestuje w kup- 
no zniszczonych domów i ich remont. Potem 
odrestaurowane nieruchomości z wielką korzy- 
ścią odprzedaje. Kto znudzi się prędzej: „Santa 
Barbara”, widzowie, czy ten aktor — czas 
pokaże. 

A teraz zagadka. Drukujemy aż dwa zdjęcia, 
na których Mason występuje w roli pana młode- 
go — raz z brodą a raz bez brody. Na każdym 
z nich... inna piękna pani nosiła ślubną suknię. 
Raz jest to Gina (zdj. pionowe), a raz Julia 
(poziome). Z którą z nich nasz „romansowy” 
bohater ożeni się naprawdę? — wiem, ale nie 
powiem! Zdradzę natomiast adres, pod którym 
jeszcze w ubiegłym roku przyjmował listy, być 
może nadal aktualny: Lane Davies (,„,Santa Bar- 
bara”) c/o NBC TV 3000, West Alameda Avenue, 
Burbank, CA 91523, USA. 

EWA BIELSKA 


Znajdziesz w nim: 
© 30 najpopularniejszych piosenek z telewizyjnego programu! 


ch teksty i nuty! 


© Wspaniałe ilustracje! 


planował, ale tym razem konsultując wszystkie 
pozycje z technikiem ustawiającym kamery 
W południe — krótka przerwa w pracy lunch 
czyli pora przegryzki. O 15.30 dochodzi wreszcie 
do zapisania na taśmie ćwiczonych przedtem 
przez wiele godzin scen. Ta praca trwa od 2 do 
8 godzin. Wyniki, zaraz po zakończeniu kręce- 
nia, przeglądają wszyscy biorący udział w zdję- 
ciach. Zajmuje to 2-3 godzin. A że serial „Santa 
Barbara" pokazywany jest codziennie, także 
w święta praca również musi być codzienna 
Wygospodarowanie wolnej soboty | niedzieli 
wymaga od aktorów głównego planu karkołom: 
nych wysiłków. Lane nigdy nie oglądał samego 
siebie na ekranie tv poza studiem. Nie ma na to 
po prostu czasu. Gdy po 9-12 godzinach pracy 
wraca do domu, musi uczyć się tekstów na 
następny dzień. Teraz rozumiecie. dlaczego 
w serialach-tasiemcach tak często zmieniają się 
aktorzy 

Sympatyków Lane'a Daviesa ogromnie na 
ogół interesuje, czy aktor prywatnie jest podob- 
ny do swego bohatera. To zupełnie zrozumiałe 
Przecież w takim serialu, inaczej niż w teatrze, 
aktor nie ma czasu na zastanawianie się nad 
sposobem interpretacji postaci, gra jakby in- 
tuicyjnie. Bywa, że lata całe — jak w przypadku 


© Kupony umożliwiające udział w losowaniu nagród oraz dające 
szansę wystąpienia w programie „Tęczowy music-box'"' 

„Tęczowy music-box'' — śpiewnik wydany przez „Świat Młodych'' 
do nabycia w sklepach muzycznych i sieci księgarskiej na terenie 4 
całego kraju . 

Sprzedaż wysyłkową za zaliczeniem prowadzi 

PIGEON 
02-770 Warszawa 130 
skr. poczt. 125 


Szanowny Prezesie 


Od ponad 4 lat zajmuję się 
astronomią. Mam młodszą siost- 
rę, która czyta „ŚM”, dzięki cze- 
mu wiem o Waszej rubryce pode- 
jmującej tematy astronomii i ast- 
ronautyki. Już wcześniej chcia- 
łem napisać do Was, ale jestem 
w klasie maturalnej i często bra- 
kuje mi czasu. Jednak artykuł 
Waldemara Soleckiego z z Rze- 
szowa „Podróż do gwiazd” pono- 
wnie pobudził mój zapał I tym 


_razem postanowiłom podjąć jego 


temat. I tak narodziły się „Po- 
dróże do gwiazd” cz. Il, które 
posyłam Wam w tym liście. 

Jestem świadomy, że rubrykę 
Waszą czyta wielu młodych ludzi, 
których dopiero niedawno zatas- 
cynował wszechświat I rozmal- 
łość w nim zachodzących zja: 
wisk. Właśnie takim młodym czy 
telnikom  pragnąłbym pomóc. 
Wiem z własnego doświadczenia, 
że szczególnie na początku po- 
szukuje się pomocy, rady, Ja taką 
pomoc znalazłom w ZG PTMA 
w Krakowie i do tej pory utrzymu= 
ję znim kontakt. Prawdopodobnie 
tylko kilka dni dzieli mnie od czło- 
nkostwa oddziału PTMA we Fro- 
mborku. 

Tak więc jeśli ktoś potrzebuje 
jakiejś rady, służę pomocą. Cze- 
kam na pytania w każdej sprawie 
(nie tylko od tych początkują- 
cych). 

Krzysztof Kida 


Ten leżący kolos to trzystopniowa rakleta nośna „Saturn V', która służyła do wypraw załóg Apollo w kierunku Kalążyca. Jej catkowita 
wysokość wynosi 111 m, a ciężar łącznie z paliwem — 3000 toni Dziś służy jako obiekt muzealny dla zwiedzających w Centrum 


Kosmicznym w Houston. 


PODRÓŻE DO GWIAZD c. w 


N awiązując do artykułu Waldema- 
ra Soleckiego „Podróż do 
gwiazd” z dnia 26 marca br. pragnął- 
bym dodać kilka słów uzupełniają- 
cych podjęty problem lotów trans- 
gwiezdnych. Otóż Waldemar poruszył 
sprawę napędu | ochrony statku mię- 
dzygwiazdowego, a zaledwie wspo- 
mniał o problemach człowieka jako 
pasażera takiego pojazdu. Tymcza- 
sem człowiek jest i pozostanie naj- 
ważniejszym, a zarazem najsłab- 
szym ogniwem ekspedycji kosmicz- 
nych. 

Nie potrafimy dzisiaj przewidzieć, 
Jak będzie się zachowywał organizm 
żywy oraz jak reagować będzie świa- 
domość człowieka poddanego od- 
działywaniom relatywistycznym. 
W miarę zbliżenia się do prędkości 
światła musi następować zwiększe- 
1le masy wszystkich elementów skła- 
lowych, atomów i cząsteczek. Być 
może ich ruchy termiczne ulegną 
zwolnieniu, temperatura ciała za- 
cznie spadać, nastąpi zwolnienie rea- 
kcji chemicznych, a więc organizm 
powinien zapaść w tzw. letarg. A jeśli 
to już nastąpi, czy możliwy będzie 
powrót do normalnego stanu? Czy 
nastąpi to samorzutnie, kiedy pręd- 
kość zmaleje, czy konieczna będzie 


Interwencja aparatury medycznej ste- 
rowanej przez komputer? Niejedno- 
krotnie proponowano, by ludzi mają- 
cych latać z prędkościami relatywis- 
tycznymi poddawać wcześniej zabie- 
gowi hibernacji, zabiegowi, który dziś 
ciągle jeszcze pozostaje w sferze 
nieosiągalnej przez człowieka. Ale 
czy konieczna jest hibernacja, jeśli 
relatywistyczny przyrost masy eleme- 
ntów ciała powodowałby obniżenie 
jego temperatury? 

Organizm, który przez wiele millo- 
nów lat rozwijał się w określonym 
środowisku, poddany ciążeniu ziems- 
kiemu i rytmom naturalnym, nie może 
przez czas liczony już nawet nie mie- 
siącami, a latami przebywać bezkar- 
nie poza takimi warunkami. Dlatego 
na statku kosmicznym muszą być 
stworzone warunki przynajmniej bar- 
dzo zbliżone do ziemskich. Koniecz- 
ne więc będzie utrzymanie rytmu do- 
bowego sterowanego cyklem światła 
i ciemności, stworzenie namiastki siły 
ciążenia, prawdopodobnie w postaci 
siły odśrodkowej przy wprawianiu 
części statku w ruch obrotowy. 
W:książkach fantastyczno-naukowych 
możemy znaleźć opisy jakichś grawi- 
tonów wytwarzających sztuczne pole 
grawitacyjne. Jeśli kiedykolwiek czło- 


wlek opanuje tajemnicę ciążenia, je- 
go wywołanie na takiej drodze wyma- 
gałoby ogromnych ilości energii. Nie 
wydaje się to być możliwe do zreall- 
zowania na pokładzie nawet bardzo 
dużego gwiazdolotu. 

Dostarczenie atmosfery o odpowie- 
dnim składzie, wilgotności i tempera- 
tury, a także zaopatrzenie w wodę 
| żywność wymagać będzie ogrom- 
nych pomieszczeń magazynowych. 
Niebanalną rzeczą jest także zapew- 
nienie środków higieny osobistej. Za- 
łoga nie może być ograniczona do 
dwóch, trzech osób. Wszystko prze- 
mawia za liczniejszymi załogami, zło- 
żonymi z równej liczby mężczyzn i ko- 
biet, najlepiej ze zgranych ze sobą 
małżeństw. Byłoby to coś w rodzaju 
małego społeczeństwa. Statki takie 
powinny być więc namiastką Ziemi, 
oderwaną i niezależną jej częścią. 
Muszą mieć ogromne rozmiary, nie- 
malże stacji orbitalnych. Chyba nie 
popełniłbym błędu nazywając je „„la- 
tającymi osiedlami kosmicznymi”. 

A jak na warunki panujące w nich 
zareagowałaby psychika człowieka? 
Jako odpowiedź na to pytanie może 
posłużyć fakt, iż amerykańscy astro- 
nauci z kosmicznej stacji SKYLAB, 
którzy przebywali na jej pokładzie 


(zaledwie) przez trzy miesiące, nieby- 
wale pragnęli widoku Ziemi. Wprost 
obsesyjnie zatrzymywali się przy Ilu- 
minatorach i patrzyli na przesuwają- 
cą się z wolna jej powierzchnię. lzola- 
cja prowadzi bowiem do głodu infor- 
macyjnego. Umysł pozbawiony natu- 
ralnych bodźców poszukuje ich, stwa- 
rza ich namiastki, człowiek ma przy- 
widzenia, z przestrzeni wyłaniają się 
zjawy. Wzmaga się tęsknota za blis- 
kimi, za Ziemią. 

Obecnie ludziom przebywającym 
w przestrzeni kosmicznej umożliwia 
się kontakty radiowe i telewizyjne 
z rodzinami. Wyposaża się ich w ka- 
sety z ulubionymi wykonawcami, ulu- 
blone książki, gry. W latach między- 
gwiazdowych sytuacja będzie znacz- 
nie bardziej skomplikowana. Ziemia 
stanie się niedostrzegalna, a kontakty 
z bliźnimi ograniczą się do biernych 
przekazów, sygnał radiowy będzie 
potrzebował wielu lat na dotarcie do 
adresata. Pomimo starannego dobo- 
ru członków misji pod wzglęcem tem- 
peramentu i usposobienia niemożli- 
we będzie uniknięcie konfliktów, poja- 
w.ą się oznaki znużenia psychiczne- 
go, apatii. Doniosłą rolę odgrywać 
więc będzie wnętrze człowieka, jego 
charakter i siła woli. Człowiek wybie- 
rający się w podróż do gwiazd będzie 
musiał charakteryzować się wyjątko- 
wo dalece posuniętą umiejętnością 
poświęcania się dla innych. Muszą to 
być więc ludzie bardzo ideowi, w pe- 


Jak wielki muslałby być gwlazdolot, którym można by polecieć w odległe rejony wszechświata? 


Ini oddani wielkiej sprawia, ludzie 
o gorących sercach, podejmujący 
działanie w imię czegoś znacznie 
większego niż zaspokojenie własnaj 


ambicji, ciekawości, sprawdzenia 
siebie 
Należałoby jeszcze wspomnieć 


o problemach zdrowia. Wprawdzie 
astronauci ci muszą mieć wyjątkową 
kondycją fizyczną i psychiczną, ale 
nie upoważnia to do wykluczenia ja- 
kichkolwiek stanów chorobowych 
wśród załogi, szczególnie w tak trud- 
nych warunkach. Należy liczyć sią 
z wystąpieniem infekcji, zaburzeń ho- 
rmonalnych, zmniejszeniem odpor- 
ności, a także z wystąpieniem no- 
wych, dotąd nie znanych chorób, trud- 
nościami leczenia na pokładzie takie- 
go gwiezdnego ekspresu, przezna- 
czonego przecież dla ludzi zdrowych 
Jak widać, droga do gwiazd, do 
innych światów i naszych nieznanych 
braci wciąż jeszcze najeżona jest set- 
kami „kolców ””', po których przy obec- 
nym stanie naszej cywilizacji nie spo- 
sób przejść. | nie nastąpi to chyba 
zbyt szybko. Problem bowiem nie po- 
lega jedynie na niedociągnięciach te- 
chnicznych. Jesteśmy także zbyt ubo- 
dzy wewnętrznie. Potrzebujemy jesz- 
cze wiele czasu na rozwinięcie w so- 
bie i własnej psychice cech, które 
umożliwią nam przeżycie takich po- 
dróży. 
Krzysztot Kida 
ul. Lucjana Rydla 11/31 
82-300 Elbląg 


Wirtuozi 


komputerowej 


klawiatury 


S najczęściej bardzo inteligen- 
ą tni, uzdolnieni technicznie 
| wytrwali. Nie łączy ich sposób ubie- 
rania, uczesania ani religia, ani ulu- 
blona muzyka, ani poglądy politycz- 
ne. Nie łączy ich właściwie nic poza 
pasją do komputerów | żądzą eks- 
perymentowania. Mówią o nich „dzio- 
bacze”. „Dziobią*  zapamiętale 
w komputerową klawiaturę, czyli tak 
długo uderzają na chybił trafił w kla- 
wisze, aż uzyskują połączenie z in- 
nym komputerem, bankiem danych 
czy automatyczną stacją teletransmi- 
syjną. Przy odrobinie szczęścia udaje 
Im się nawiązać Kontakt z jakimś 
odległym komputerem, przesłać In- 
formacje lub jakieś informacje znisz- 
czyć, odczytać czyjś program, a na- 
wet go zmienić. Roblą to jednak tylko 
wtedy, kledy chcą udowodnić które- 
muś z banków, że niezbyt dobrze 
zabezpieczył swój system. Przelewa- 
Ją wówczas szybko na swoje konto 
grubszą sumę pieniędzy, by kilka dni 
potem, kiedy wokół całej sprawy 


was 


433 


robi się głośno, równie szybko je 
zwrócić. 

Komputery bankowe to jednak dro- 
biazg w porównaniu z dużymi kom- 
puterami zakładów naukowych czy 
znanych koncernów albo centrum ob- 
liczeniowego NASA. „Włamanie'” do 
niego, uznane za największy w dzie- 
jach skok — udało się grupce kom- 
puterowych fanów z Hamburga. Nieco 
później sami przyznali, że było to 
zaskakująco proste. Wystarczyło „,za- 
kraść się'' do komputera Niemieckie- 
go Instytutu Badania Przestrzeni Kos- 
micznej, odszukać rozkaz, który prze- 
łączył ich do Stanów Zjednoczonych. 
Tam, kodem zastrzeżonym dla ab- 
sługi technicznej, odpowiedzieli na 
kontrolę wejścia, przy pierwszym 
sprawdzającym hasło pytaniu podali 
ogólnie stosowaną nazwę |... przejęli 
kontrolę nad 1600 dużymi, wzajemnie 
sprzężonymi komputerami zawiera- 
jącymi dane z zakresu fizyki jądrowej, 
biologii molekularnej, techniki lotów 
kosmicznych i innych dziedzin 
A wszystko to, podobno, na skutek 
błędu w oprogramowaniu systemo- 
wym 

Oczywiście taka działalność „„dzio- 
baczy' nie cieszy się aprobatą, zwła- 
szcza właścicieli wielkich urządzeń 
elektronicznych, którzy przechowują 
w swych komputerach poufne infor- 
macje. Nie zadowala ich tłumaczenie, 
że zabawa ta nie ma nic wspólnego 
z przestępstwem, że jest raczej swe- 
go rodzaju intelektualnym wyzwa- 


niem dla uczniów czy studentów, któ- 
rzy chcą być mądrzejsi i sprytniejsi od 
zawodowych programistów z firm 
komputerowych 
Ostatnio pojawił się nowy typ „„dzio- 
bacza'. Jakiemuś utalentowanemu 
elektronikowi musiało się któregoś 
dnia znudzić pokonywanie blokad 
broniących dostępu do wielkich kom- 
puterowych banków danych. 
| — świadomie czy nie — odkrył 
metodę produkcji zakażnych „bomb 
zegarowych”, znanych dziś powsze- 
chnie pod nazwą „komputerowych 
wirusów'*. Dla laika sama nazwa 
brzmi grożnie, lecz dla starego wyja- 
dacza jest to sprawa banalnie prosta. 
Pisze się program, który w kompute- 
rze aktywizuje dopiero określony syg- 
nał. Ma on zdolność powielania się 
i dołączania do innych programów. 
Ukrywa się go «w jakimś dużym pro- 
gramie użytkowym i w ten sposób 
rodzi się komputerowy wirus, który 
zaczyna wędrować po świecie — roz- 
przestrzenia się nie tylko poprzez 
zetknięcie z innymi oprogramowania- 
mi, ale także za pośrednictwem tele- 
transmisji danych. Dlatego właśnie 
Jest szczególnie niebezpieczny. lo ile 
na dotychczasowe osiągnięcia ,„dzio- 
baczy” starano się patrzyć z przy- 
mrużeniem oka, o tyle działania pole- 
gające na wprowadzaniu do kompute- 
rów wirusów specjaliści uznali za 
przestępcze. 
(na podst. „Profiłu”, br) 
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Jeżeli rozwiązałeś juz pozostałe zadania 
i łamigłówki dzisiejszej Abrakadabry, mo- 
żesz w nagrodę za wytrwałość narysować 
sobie obrazek. Wystarczy w tym celu połą- 
czyć liniami prostymi kolejne punkty od 
pierwszego do ostatniego. 


Kwadrat z literami podziel na cztery czę- 
ści jednakowego kształtu i wielkości tak, aby 
w żadnej z nich nie powtarzały się litery. 


RYBY 


Zadanie premiowane nr 867 U Słędai: 
ERYNG* Z HASŁEM 


| ERA | E 
-|LP]|| mm m ||| 


E 
ZABEK ZEL 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczo- 
nych kratek, czytane kolejno rzędami, utworzą 
myśl Gogola — rozwiązanie zadania. Prześlij je 
w clągu 10 dni od daty tego numeru pod ad- 
resem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
867". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu 10 nagród po 20 000 zł. 

POZIOMO: 1) ślepy — do oddawania salw hono- 
rowych, 5) brulion, 10) droga parkowa, 11) 
stopień wyżej od kapitana, 12) wczesna pora 
dnia, 13) zewnętrzna pokrywa silnika samo- 
chodu, 14) pierwiastek chemiczny o symbolu At, 
17) ciastko z kremem, 19) śmieszność, 22) krople 
wody osiadające na roślinach, 25) zbiór przepi- 
sów prawnych dotyczący poszczególnych dzie- 
dzin prawa, np. cywilny, karny, 27) staw łączący 
ramię z przedramieniem, 29) klub piłkarski 
z Madrytu, 31) ziółko, gagatek, 35) obozowisko 
pod gołym niebem, 38) jednoczesne wystrzele- 
nie z wielu armat, 40) wentyl, 41) potrzebne do 
mycia, 42) zmierzch, 43) puścić z nimi, to znaczy 
doprowadzić kogoś do nędzy, 44) wyroby z prze- 
zroczystego, ciężkiego szkła o jaskrawym poły- 
sku, 45) głowonóg dostarczający sepii. 

PIONOWO: 1) liczba na domu, mieszkaniu, 2) 
magnat feudalny na Rusi, 3) wielki targ, 4) 
tkanina na spodnie lub stan, USA, 5) prowizory- 
czny budynek przeznaczony na tymczasowe 
mieszkania, magazyny, 6) wyspa obok Wolina, 
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7) polecenie, 8) ogrodzenie z desek, 9) kojarzył 
dawniej małżeństwa, 15) wawelski, 16) z lekami, 
18) nierealny pomysł, mrzonka, 20) przeciw- 
stawianie się, 21) tańcowała z nitką, 23) ...wietrz- 
na — choroba zakaźna, 24) za Uralem, 26) 
postać biblijna, pierworodny syn Izaaka i Rebe- 
ki; sprzedał pierworództwo za miskę soczewicy, 
28) kolos, 30) imię marszałka Rydza-Śmigłego, 
32) modlitwa odmawiana 5 razy dziennie przez 
muzułmanów, 33) wielka bieda, 34) liny do 
naciągania i ustawiania żagla pod odpowiednim 
kątem do kierunku wiatru, 36) wtrącenie, 37) 
marionetka, 38) jest nim kot, hipopotam, koń, 39) 
liściaste lub iglaste. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 852 
z 28 numeru „Świata Młodych” z dnia 06.04.1991 r. 


Poziomo: odruch, organ, kłus, namowa, sobo- 
ta, Celina, meteor, tura, Nepal, obroża. 

Pionowo: dołki, Niemen, Ursus, etap, bolero, 
Antoni, grom, autor, nawała, garaż. 


Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 


Irena Cywilko — Bydgoszcz, Bartosz Dębowski 
— Lipnica, Aneta Gajewska — Warszawa, Alicja 
Głogowska — Warszawa, Dominik Hejduk 
— Bielawa, Alicja Kilian — Człuchów, Artur 
Kozarzewski — Pułtusk, Joanna Mąćkowiak 
— Śrem, Anna Niewiadomska — Pieszyce, 
Paulina Nowak — Jarocin. 


W INNEJ ROLI 


5 szczegółów z górnego ry- 
sunku znalazło się także na 
dolnym rysunku, ale już w in- 
nej roli. Czy potrafisz wskazać 
wszystkie szczegóły? Jeżeli 


nie uda Ci się wykonać do 
końca tego zadania, to zajrzyj 
do następnego numeru, w któ- 
rym znajdzie się rozwiązanie. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU 


Wyrazy wplaujo sią poziomo | pionowo. 

1) autor zdjąć do lilmu lub pracownik obsługują- 
cy dźwig, 2) duża grupa kolarzy, 3) elament 
ustorzenia umieszczony na krawądzi spływu 
skrzydła samolotu; sterolotka (wspak — krótkie 
utwory belatrystyczna pisane prozą), 4) kąpiall- 
sko nadbałtyckie w woj. szczecińskim, 5) wyspa 
koralowa w kształcie pierścienia, 6) dźwięk, 7) 
starożytne miasto egipskie, ośrodek kultu boga 
Re (lub zaimek osobowy) 


BODODNOOOO 


LABIRYNT 
LICZBOWY 


+345076.9 


Czy potrafisz przejść od górnej do dolnej 
strzałki tak, aby suma liczb z pól, które będziesz 
przechodził, wyniosła 80? Wolno poruszać się 
poziomo i pionowo. 


TEATR CIENI 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyod- 


rębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie 
jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź 
ołówek lub mazak i starannie zamaluj te zakrop- 
kowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz na- 
tychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni 


ZNAJDŹ RÓŻNICE: 1) spodnie skaczącego chłopca, 
2) włosy dziewczynki, 3) grot harpuna, 4) ucho chłopca 
za harpunem, 5) obłok z prawej strony, 6) ogon psa, 7) 
żagiel, 8) płetwa. CO JESZCZE: mulda — rynna służąca 
do mechanicznego ładowania surówki do pieców mar- 
tenowskich (odpowiedź c). UKOŚNIK MAGICZNY: trop, 
rygor, ogórek, poranek, reneta, keton, kant. 
DZBANKI: A-8, B-6, C-1, D-7, E-3, F-4, G-9, H-5, |-2 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA 

908 — 32 = 876 


= x 
612 : 17 = % 
296 + 544 = 840 


JEDNYM 4 KRZYŻÓWKA MAGICZNA: 
CIĄGIEM: Marusza, Rugia, kuglarz, siano, szarość. 


ZDJĘCIA: 4 
3, 1, 2, 4. 


Na pierwszy rzut oka wszystkie ryby są jed- 
nakowe. W rzeczywistości tylko dwie z nich są 


identyczne. Które? 


Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki 
(sekr. red.), Krystyna Klimowicz, Tomasz Kło- 
sowski, Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand (red. 


nacz.), Szarlota Pawel, Zdzisław Przybyłow- 
ski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca red. 
nacz). 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: redaktor 
naczelny: 21-15-61, z-ca red. nacz. 
— 628-56-18; sekretarz redakcji — 628-25-48; 
dział łączności z czytelnikami — 21-81-13; 
dział sportowy i zainteresowań — 21-98-28; 
dział społeczno-wychowawczy — 21-47-08; 


dział kultury — 628-77-21; totoreportierzy 
—21-9-28, dział reklam, promocji i kolportażu 


oraz dział produkcji wydawniczej — 29-21-42. * 


Nie zamówionych materiałów redakcja nie 
zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Dyrektor Wydawnictwa 
— Andrzej Kociszewski — tel. 628-56-18. Nu- 


mer konta bankowego: PBK Ill O/W-wa 


370015-973913. 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach I terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „„Pra- 
sa-Książka-Ruch'* oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.o., Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 49-09-38, 
49-32-31 w. 297 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Łodzi. 
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INNYCH OBOGICH METALI. 
A OP TRONU KRÓŁOWEJ 
BIE OŚLEPIADĄC( BLĄŚK, 


DOMYŚLĄM SIĘ , 


CIESZĘ SŚIĘ, Z NA- 
oe ŻE SPOTKAŁO Wfłe 


SZEGO $PO TKA - 

NIA, CZEKAŁAM 

NA NIE DŁUGIE 
TYGODNIE. 


NAJLEPSZY PREZENT NA DZIEŃ DZIECKA 
to barwny album 


Grzegorza, Stanisława i Tomasza Kłosowskich 


a w nim 
300 unikalnych zdjęć przyrodniczych sporo informacji o tym, jak takie zdjęcia 

powstają spotkania oko w oko z rzadkimi gatunkami ptaków — sową błotną, 
kulikiem wielkim, bekasem dubeltem, batalionem, błotniakami, bocianem czarnym, 
żurawiem, orlikami i orłami tekst w trzech językach — polskim, angielskim 
i niemieckim najwyższa jakość druku zdjęć. 

Pytaj we wszystkich księgarniach! 

Bliższe informacje i sprzedaż hurtowa: Krajowa Spółdzielnia Artystyczno-Technicz- 
na KSAT, ul. Krucza 24/26, 00-526 Warszawa, tel. 28-34-81 w. 303 I 333. 


